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M I E S Z C Z A N I N
Prennmerata na „Mieszczanina" j ORGAN MIAST MNIEJSZYCH i MIASTECZEK.

Dwutygodnik polityczny, okonomiczny i społeczny.
kwartalnie 1 ntr-

na „Mleszcianlna" i

kwartalnie . 1 d r.  50 et
na sameg# „Sądeeianlna*1

rocznie . .  2 dr. 50 ct.
Nnicr pojcl „Mlesiwanina" 20 ct,

„  „S^MOlfla" 15 ct.

W y c h o d z i 1 . i  1 5 . każd ego  m iesią ca  

•/.e  s t a ł y m  d o d a t k i e m  p .  n .  - , S Ą D E C Z A N I N “

' . . . .  Możemy spokojne 
'zjednoczyła wytrwała  «  *

n spoglądać to przyszłość, byle wszystkich- 
i praca  około dobra powszechnego,

HBNIiYK SCUJtlTT.

Redakcya i Administracja 
„MIESZCZANINA14 

jjw Kcvfhi Sącm przy ni. Matejld, 635,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 
 ̂ct. od wiersza drołusym drukiem za 
każdorazowe umieszczenie, przy stałeni 

ogłoszeniu stosowny rnhat.

Upraszam y o rozszerzanie „Mieszczanina" pomiędzy znajomymi —  Popierajmy przem ysł i handel katolicki.

P  R  E N U  M K R A T  Ę  w miejscu przyjmuje księgarnia p l*i» gdzie też odbierać i nabywać można pojedyncze numery gazety.

O d  R e d a k c y i .

U p ra sza m y  p p . O d b iorców  naszego  

p ism a , k tórzy  je  o trzy m y w a li regu larn ie , 
le c z  d o ty ch cza s  za leg a ją  z  p renum eratą , 
o  w yrów n an ie  z a leg ło śc i oraz od n ow ie­

n ie  d a lszej p rzed p ła ty .
N a s tę p n ie  p rosim y  o  rozszerzan ie  

„ M i e s z c z a n i n a 14 i  zjed n yw an ie  n am  jak  
najw ięcej p ren u m eratorów , a lb o w iem  dą­
ż y m y  do te g o , b y  „ M I E S Z C Z A N I N "  

bez p o d w y ższen ia  p rzed p ła ty  w y ch o d ził 
c o  ty g o d n ia .

M am y n ad zieję , że  sk o ro  prze łam a­
liśm y  n ajw ięk sze  tru d n o śc i, ja k ie  każdo  

p ism o  w  p oczą tk ach  in a  clo zw alczen ia , 
d a lej p ó jd z ie  nam  ła tw ie j, że  S zan ow n i 
C z y te ln ic y  i  P r zy ja c ie le  „ M IE S Z C Z A ­
N I N A "  o cen iw szy  w  zu p ełn o śc i n asze  
tru d y  i p racę, n ie  p o zw o lą  s ię  u staw icz­
n ie  n a w o ły w a ć , le c z  o ch o czo  i  żw aw o  
sp ie sz y ć  nam  b ęd ą  zew sząd  z  p om ocą.

Pańska autonomia.
I le  razy  w  kraju n a szy m  ze  s tro n y  

m ieszcza ń stw a  lu b  lu d u  p o d n io są  s ię  
ec h a  p ro testu  n a  p o stęp o w a n ie  w ładz  
p a ń stw o w y ch  i  na u c isk , ja k i o n e  w y ­
wierają czy  to  w  cza sie  w yb orów , czy  
w  sp ra w a ch  czy sto  a d m in istra cy jn y ch , 
zaraz n iep ow ołan i ob ro ń cy  g a licy jsk ieg o  
sp o łeczn eg o  porządku  w o ła ją : „ O  co  
s ię  w am  r o z c h o d z i/ G d z ie  ja k i u c isk , 
g d z ic  k r z y w d a ? M a c i e  p r z e c i e  a u t o ­
n o m i ę  i  sa m i w ła sn e  sp raw u jecie  
rządy

I  w szy stk ich  o czy  zw racają  s ię  na  
tę  a u to n o m ię , szu k ają  joj, a le  zn a leźć  
n i o m o g ą .. .  G d zież  o n a  ted y , m o że  na  
p ap ierze ty lk o ?  P o  c z ęśc i i to  praw da, 
a le  co  sm u tn iejsze , że  m a m y  auton om ię, 
ty lk o  a u t o n o m i ę  p a ń s k ą .

E r a  p o w sta n ia  jej p a d ła  na czas  
groźnej p o zy cy i lu d u  dom agającego  s ię  
sw y ch  sp o łeczn y ch  p raw . C h w ila  b y ła  
bardzo p ow ażn ą, d la  te g o  n iew o ln iczeg o  
lu d u  trzeb a  b y ło  c o ś  zrob ić  k o n ieczn ie . 
I  zrob ion o . P o tw o rzo n o  o b o k  starostw  
t . zw . ra d y  i w y d z ia ły  p ow ia tow e, ob ok  
n a m iestn ictw a  w y d z ia ł k rajow y, na fo­
te lach  p rezy d y a ln y ch  i m arsza łk ow sk i cli 
p osąd zan o  k sią żą t, h rab iów , baronów , 
lu b  w y s łu g u ją cy ch  s ię  rządow i lo k a jó w  
i  p ow ied z ia n o : „ M a c ie  a u ton om ię , rządź­
c ie  s ię  s a m i!“

T a k  j e s t ,  m a m y  au to n o m ię , a le  
a u t o n o m i ę  p a ń s k ą ^  s z l a c h e c k a ,  
a r y s t o k r a t y c z n ą ;  że b y  m ożna dw a  
p rzeciw ień stw a  p o łą czy ć  jed n ym  w y ra -  

!zem , p o w ie d z ie lib y śm y : m a m y  a u t o ­
n o m i ę  r z ą d o w ą .  P o m in ą w szy  już, 
że  zak res ty c h  w ład z a u ton om iczn ych  
j e s t  bak szczu p ły  i  n ieo k reślo n y , że n i­
czego  z w łasn ej in ie y a ty w y  d o k o n a ć  n ie  
m o g ą , a  ta k  są  za leżn e o d  w ład z  p o li­
ty c z n y c h , że  n iew o ln iczo  ich  zarządzeń  
s łu ch a ją  —  w z ią ć  m u sim y  na u w agę  
u c ie le śn io n e  w  n ic h  p rzy s ło w ie :  „kruk  
k ru k ow i o k a  n ie  w yd z io b ie44. P a n o w ie , 
sz la ch ta  i  o b szarn icy , w od zący  rej w  re­
p rezen ta c ja ch  p ow ia tow ych  ro b ili w szy st­
k o  d la  k o rzy śc i w ła sn eg o  sta n u  z w i­
d oczn ą  szk od ą  n iezn ającego  sw y ch  praw  
ch ło p a , lu b  z w d zięczn ości d la  rządu,

• o d  k tórego  o trzym yw ali różne sy n ek u ry , 
św ia d o m ie  p op iera li jogo  an tiau ton om i­
czn e  d ążn ości.

TJla lu d u  i  m ieszczań stw a  zm ien iła  
s ię  w ięc  form a a le  n ie  tr e ść  g a lic y jsk ic h  
rządów , a le  zn oszon o  je  d łu go  z k ary ­
g o d n ą  c ie r p liw o ś c ią .- .  02 przysz ło  u św ia ­
d o m ien ie  p o lity czn e  i n a tu ra ln ą  sw ą  
s iłą  p rzeć  p o czę ło  m a sy  lu d ow e ku  
górze.

P ierw szy m  objaw em  teg o  ru ch u  b y ło  
s taran ie  s ię  lu d u  i  m ieszczań stw a  o  m an­
d a ty  p o se lsk ie  najp ierw  d o  S ejm u , p o ­
tem  d o  R a d y  p ań stw a , a  w reszc ie  for­
sow an ie  ic h  rep rezentantów  d o  R a d  po­
w ia tow ych . „ P a n o m 44 i  rządow i n ie  m o­
g ło  s ię  to  pod ob ać , trzeb a  b y ło  zażegn ać  |

t)urzę za  w sze lk ą  m ożliw ą  cen ę . O  n ad ­
u ż y c ia c h  p r z y  w y b o ra ch  p o se lsk i cli 
i  w sp o m in a ć  n ie  b ęd ziem y , m ów i o  n ich  
aż n ad to  w y ra źn ie  p rzelana k rew  i  kaj­
d a n y  rzek o m y  d i  „ b u rzy c ie li sp o łeczn ego  
p o rzą d k u 44, ty lk o  w yborom  do R a d  p o ­
w ia to w y c h  p o św ięc im y  słów  k ilk a .

L u d  i m ieszczan ie  korzysta jąc  zeń 
sw eg o  p ra w a  n ad an ego  im  sy stem em  
k u ry  a ln y  m  w y b ie r a ł p o  sw ojej m y śli  
p rz y c h y ln y c h  so b ie  lu d z i. A le  c z y  p o ­
m y ś ln y  sk u te k  o s ią g n ą ł?  G d z ie  ta m !  
W  k ilk u  m ie jsca ch  w p rost clo w y  bor n  
n ie  d op u szczon o , w in n y c h , g d z ie  je  
p rzep row ad zić  zd o łan o , n ie  zatw ierd zon o  
d o k on an ego  w yb oru . „ M a c i e  a u t o n o ­
m i ę ,  t y l k o  p o z w ó l c i e  n a m  r z ą ­
d z ić ! * 4

W  p o  w . p ilzu eń sk im  w ła śc ic ie le  
obszarów  d w o rsk ich  p ierw si dem on stra ­
c y jn ie  urząd zili s trejk  o d  w yb orów . R o k  
m in ą ł od  te j p o ry , a  n ow ych  w yborów  
z k u ry  i  o b szarn ik ów  n ie  ro zp isa n o  do­
tą d  i  now a  R a d a  p o w ia tow a  n ie  m oże  
s ię  u k o n sty tu o w a ć .

W  K r o śn ie  u sk u teczn io n o  w ybory  
d o  R a d y  p o w . z k u ry  i  w ło śc ia ń sk iej  
i  m iejsk ie j przed  p ó ł  rok u  7. góra . 
O b szarn icy  e trejk ow ali d o  s ty czn ia  b. r. 
a  do te j c li w ili n ie  p rzy stą p io n o  jeszcze  
do now ego  w yb oru  w y d z ia łu  p o w ia to -  
w ego.

NV M y śle n ic a c h  i W ie lic z c e  p o w y ­
b ieran i przed  il-c iu  m iesiącam i m arszał­
k o w ie  7 w oli lu d u  d otąd  n ic  o trzym ali 
zatw ierd zen ia , p o d cza s g d y  hrab i owi a 
i  b aron ow ie m arszn łk u jąęy  w  in n y ch  
p o w ia ta ch , daw no je  już m ają.

G zy i  to  n ie  ja sn y  d ow ód  terroryzm u  
i  bezp raw ia  sp e łn io n eg o  przez ‘ ty ch , 
k tórzy  o  przestrzegan iu  u staw  najw ięcej 
m ó w ią ?  S k u tk i ta k ie g o  an orm aln ego  s ta ­
nu rzeczy  są  d la  lu d u  bardzo przykro  
i m u szą  k o n ieczn ie  rozgoryczen ie  w y ­
w ołać. P r e z y d y a  rad  p ow ia to w y ch , k tóre  
d otąd  cesa rsk ieg o  za tw ierdzen ia  n ie  m ają, 
nie m o g ą  urzędow ania  sw ego  rozpocząć  
i sp e łn ia ją  je  sta re  R a d y  pow ia tow e, 
k tó ry ch  m a n d a t y  d a w n o  w y g a s ł y .
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któ re  objaw iają s t r o n n i c z e  t e m l (-n -  
r jy c , ho zan ied b u ją  in teresu  w łnśoiim - 
stw u  i  nuiłom ieszcziiiirftwa ;il|>n n aw et 
i ił) w p ro s i szk o d zą  i k tó re  też; z tego  
p o w o ju  (juk n o w e  w yb ory  stw ierdzają)  
s tr a c iły  za u ta n ie  w yborców . A zn am ien ­
n y m  i w ie le  d o  m y ślen ia  da jącym  faktem  
je s t , że  te  ty lk o  R a d y  za tw ierd zen ia  
o tr z y m a ły , w  sk ła d  k tó ry ch  w sk u tek  
żyw szej, a le  praw nej a g i ta cy  i  w yborczej 
w e s z ł o  w i ę c e j  n i e c o  w ł o ś c i a n  lu b  
m a ł o  ni i  e  s z c z a  u.

O d n o śn ie  d o  ty c h  n a d u ży ć  w n ió s ł  
p o se ł D r . W in k o w sk i je szcze  w  k w ie ­
tn iu  b . r . in te r p e la c ję  d o  m in istra  spraw  
w ew n ętrzn ych , a le  n ie  o trzy m a ł na nią  
żadnej o d p ow ied zi, a sk u tk iem  zam k n ię­
c ia  p a r lam en tu  strac iła  i  ona sw oje  p ier ­
w otn e  zn a czen ie . C iek aw i je s te śm y , jak  
d łu g o  jeszcze  te n  sta n  krzyw d zący  trw ać  
b ęd z ie  i  c z y  ry ch ło  u su n ię tą  b ęd zie  d e­
w iza  rządzącej w  kraju  k l i k i : „M a c ic  
a u t o n o m i ę ,  t y l k o  s i ę  w a m  d o  
n i e j  m i ę s z a ć  n i e  w o l n o ! . . . "

Jc zy k  p o lsk i n i
D w u k r o tn e  u p o m in a n ie  s ię  Sejm u  

g a lic y jsk ie g o  o  zap row ad zen ie p o lsk ieg o  
języ k a  ja k o  u rzęd ow ego n a  p o czc ie  i k o ­
le i  n ie  m oże s ię  d o czek a ć  p o m y śln eg o  
za ła tw ien ia . D o ty ch cza so w e  rozporządze­
n ie  m iiiis te iy a ln e , zaprow adzając w  s łu ż ­
b ie  w ew nętrznej i  w  k o r e sp o n d e n c ji 
m ięd zy  «obą w e  w szy stk ich  m in isterstw u  
h a n d lu  p o d w ła d n y ch  o rgan ach  ję z y k  n ie ­
m ie c k i, d o p u śc iło  za led w ie  k o r e s p o n ­
d e n c j ę  p o l s k ą  z  w ład zam i in n ym  
m  in is te  ry on  i poci le g ły  m i. N i e s t e t y ,  
w ł a d z e  g a l i c y j s k i e  n a w e t  t e j  o d r o ­
b i n y  u s t ę p s t w a  n i e  p r z e s t r z e g a ­

j ą ,  b o  pom im o, żc  ju ż  od  rok u  urzę­
duje na w sk ro ś n iem ieck ie  m in isterstw o  
k olejow e, k tó ro  n a w et rozporządzenia
0 czesk im  język  u urzędow ym  n ie  raczyło  
p o d p isa ć , korespondują, so b ie  n ic  ty lk o  
z w y k łe  s ta c y e  ko lejow e i p ocztow e, a le  
n aw et o. k . d y ro k ey e  potiuyi z u. k . 
d y r e k c ją  p o cz t i  te leg ra fó w  po n ie ­
m ieck u , n iep om n e, ź e  ju ż  w sp ó ln e  m i­
n ister stw o  h a n d lu  u sta ło  i  że  ob o w ią ­
za n e  są  z  organ am i in n eg o  m in isterstw a  
u w ięc  z  w ład zam i m in ister stw u  k o le ­
jow em u  p od lo g łem i k o resp on d ow ać po  
p o lsk u . M oże b y  s ię  t e  w ład ze  zech c ia ły  
z a sto so w a ć  d o  w yraźn ego  b rzm ien ia  roz­
p orządzen ia  m in ister stw a  i  p o d w ład n ym  
organ om  w y ja śn iły  zm ian ę  sy tu a e y i po  
u tw orzen iu  m in isterstw a  k o lejow ego.

W ra ca ją c  d o  rzeczy , n a leży  zauw a­
ż y ć , że  u czy n ien ie  w y ło in n  w  tern roz­
p orząd zen iu  na k o rzy ść  języ k a  p o lsk ieg o  
je s t  n ie  ty lk o  m ożnbne, jile ze w zględu  
n a  ła sk a w sze  u w zg lęd n ien ie  praw  język a  
c z e sk ie g o , p rzynajm niej c o  d o  poczt  
w sk azan e. O to  rozporządzen ie o  język u  
czesk im  w  u rzęd ach  z  5  k w ie tn ia  li. r. 
ogran icza  w  § . 13  ję z y k  n iem ieck i na 
m a n ip u la c ję  pocztow ą  i telegraficzną
1 k o r e sp o n d e n c ję  d o ty czą cy ch  organ ów  
ze so b ą  z tern w yraźuem  zastrzeżen iem  
w  o sta tn im  u stęp ie , ż e  to  p ostan ow ien ie , 
o  ile  m ożn ośc i ta k że  na iiieerarja lne  
u rzęd y  p o czto w e o  w ięk szym  ru ch u  za 
sto so w a n e b y ć  w inno. T y m cza sem  ii mis 
n ajm n iejsze p o cz ty  k a leczą  ja k  m ogą  
języ k  n iem ieck i, narażają s ię  un n ieza­
d o w o len ie  p u IJjczności. a m oże n aw et 
n a n ieza słu żo n e  'upom nien ia i  kury.

T en  zresztą w yją tek  § . 13  d o ty c z y  
ty lk o  urzędów  i organ ów , n ie  d o ty czy  
jed n ak  w ład zy  krajow ej, jak ą  je s t  d y ­
r e k c ja  p o c z t  i  te legra fów  w  P ra d ze ;  
n ie  je s t  te ż  on a  ob ow iązan ą  t łu m a czy ć

p ism  czesk ich  (§ . 3 ) i w e  w szy stk ich  
czy n n o śc ia ch  u rzędow ych  m oże u żyw ać  

■ na p od an ia  czesk ie  języka czesk ieg o  (Ś . 
7 ), a  w ięc k oresp on d ow ać z  p od w ła ­
d n ym i organ am i i p isa ć  w y w o d y  gre ­
m ia ln e i d y sc y p lin a r n e  p o  czesk u . U  nas  
w ciąż  w  akta  c li figuruje „ G r e m ia l-  a lbo  
] ) is c ip l in a r - \ 'o r tr a g ‘‘, a  k o n ey p ieu c i m ę­
czą  s ię  n ad  t łu m a czen iem  p róśb , proto­
k o łó w , odezw  lu b  d o k u m en tó w  p o lsk ic h ,  
c h o ć  persona] w  sto su n k u  d o  p rzeszło
1 0 0 .0 0 0  e k sh ib itó w  roczn ie , z b y t  m a ły , 
n p ad a  pod naw ałem  p racy . W y ło m  w ięc  
w  d o ty ch cza so w em  rozporządzen iu  jo s t  
ła tw o  w y k o n a ln y  —  a m a m y  n ad zieję , 
źe  lir . B a d o n i, z ro b iw szy  ten  w y ło m  d la  
C zech ów  i o  sw y m  rod zin n ym  kraju  n ie  
zap om n i.

Niezasłużony ciężar gmin.

O statnia kadeneya Sejm u krajow ego  
brzmiała c iągłym i iaterpelacyam i i  w n ios­
kami na tem at „poruczonego zakresu dzia- 
łan iatt i  dziw ie niem a s ię  czem u, bo czegóż  
to  ten  zakres w  sobie n ie m ieści, ileż  spraw  
nie spycha na słabą gm inę, ile ż  na nią n ie  
nakłada obow iązków ?

P ó ł b iedy  jeszcze , g d yb y  te  obow iązki 
przychodziły  ła tw o  do spełnienia, gdyby  

. n ie  w yw oływ ały  goryczy  i  uczucia k rzy w d y ! 
i A  takich spraw je s t  n iestety  bardzo wiele.
I R zeczy , które pow inna spełn iać adm inistra- 
cya  państwa, składa s ię  najspokojniej na 
barki gm in.

Jakie są te  spraw y i  ile  ich  je s t ,  tru­
dno w yliczyć — n aw et ta  sam a państw ow a  
administracya, która j e  drogą „poruczonego  
zakresu działania1* przenosi na autonom iczne 
jednostki adm inistracyjne, byłaby w  nie­
m ałym  kłopocie, g d yb y  przysało w szystk ie  
j e  w ym ienić.

| R az, p rzy  egzam inie na sekretarza  
gm innego, zapytuje komisarz rządow y, jako  
członek  kom isyi egzam inacyjnej, jak ie  kan 
dydat zna spraw y poruczonego zakresu

J ó z e f  R w l i t e r .

T  a t s i s k i ©  w e s o ł e *

V  pięknej w iosce pod Husiatynem  
stał dwór szlacheck i n iew ielki, a le  schlu­
dny, o  którym  m ów iono: że  był od  naj-l 
d aw niejszych czasów  kolebką szczęścia! 
R ód, k tóry s ię  tam gn ieździł, słyn ą ł w  P o l­
sce  z  cn ót dom ow ych i  rycerskich, albo­
w iem  każdy syn  b y ł chlubą kraju, a  każda 
córka chlubą sw ego męża.

B ó g  b łogosław ił tem u rodowi za  cn oty  
św ięte , patryarchalne, polsk ie  . .

„Oby w ięcej ta k ich !“ —  mawiali lu­
dzie — a ojczyzna by łab y  potężn ą  i  sła­
w n ą i  dobrze b y  w  niej b y ło . . .

Za czasów  panow ania króla Jana — 
b y ł g łow ą  tej rodziny chorąży Łukasz.

Podanie n iesie, że  Im ci p an  Ł ukasz  
m iał córkę n iezw ykłej urody, ta k  w iotką  
jak  trzcina, b ieluchną ja k  śu ieg, słodką jak  
m iód, a  w dzięczną ja k  an io ł — który na 
to  p o  ziem i chodził, ażeby b y ł w ielb iony, 
czczony, ubóstwiany.

Kto spojrzał na pannę Zofię, ten nie  
rych ło  spuścił z  niej oczy , a k to  z  uią mó­
w ił, pragnął m ów ió w ieczn ie

W szyscy  m łodzieńcy  z całej okolicy  
nosili w  sercu obraz panny Zofii i  m arzyli

o je j dużych czarnych oczach i  jasnym  
warkoczu, o  m alinow ych usteczkaeh, bie- 
luchnem  a  rumianem liczku, o w iotk iej k i­
b ici, o  zgrabnych m ałych nóżkach, ledw o  
dotykających ziem i.

K to  j ą  posiędzie?
K to j ą  posiędzie?  — zadaw ano sobie  

pytanie i  gub iono s ię  w dom ysłach
Jużci posiędzie j ą  ten , którem u ona 

sprzyjać będzie, a w  tem  w łaśnie sęk.
O jciec j ą  strzeże ja k  skarbu — i  n ie  

d z iw ...  w szak panna Zofia —  to  brylant 
nieocenionej w artośc i!

b tary Chorąży skoro spojrzy na córkę, 
to  mu trzydzieści la t  ubyw a. Jeg o  dum ne 
oko b łyszczy  w ów czas dziwnem  światłem  
n ib y  ogn iem  m łodości i  rycerskiego ani­
m uszu „Za córkę w  ogień11 —  m ów i w tedy  
w zrok pana Ł ukasza

B a, ba, pan Ł ukasz w idzi w  córce  
obraz sw ojej żony.

M iły B oże, ju ż  dziesiątek  lat, jak  nie- 
b ogą  pochował, a d2iś jeszcze , g d y  patrzy  
na córkę, ubóstw ia w  niej obraz swojej 
wiernej, św iętej m ałżonki. T ak to  prawdziwa  
m iłość istn ieje  i  p o  z a  grobem .

Ileż to  pokus miał pan Ł ukasz po 
śm ierci sw ej zacnej m ałżonki, m ów ią na­
wet, że  s ię  kochał w  kasztelanow ej czer- 

Iskiej, a le  ja k  to  b yw a  —  m łody wdo.wiec. 
o t  ja k  m łody, m oże  i zajrzał do jakiej ba- 

! b iny , ale o  m iłości takiej gorącej, palącej,

n ib y  wulkan w  sercu — ani m ow y. Tylko  
je jm ość  pani chorążyna — m ogła zaznać  
tej alodyczy, jaką daje m iłość gorąca, ale  
inna niew iasta n iew iele  zdołała w ykrzesać  
ognia ze  skrzepłego serca pana chorążego. 
Ideał je g o  frunął do nieba, a  za nim  poszła  
i  m iłość.

N ajcenniejszą pam iątką m inionego  
szczęścia  — była  Zofia, w ielk i skarb a la  
pana chorążego.

O prócz córki m iał dw óch  synów , k tó­
rzy  byli w  służbie u  w ielk iego  hetm ana 
koronnego.

I W  zaloty  do panny Zofii przybyw ali 
zbliska i  zdała dorodni m łodzieńcy, a w szyscy  
z  dobrej szlachty, ba, naw et senatorskie 
syn y  sm alili cholew ki do panny chorą- 
żauki.

A le  na co  s ię  zd a ły  2aIoty, skoro  
panna Zofia żadnem u konkurentowi n ie o d ­
płacała wzajem nością.

T o  też  zw yk le koilczy ły  s ię  affekty 
m łodych adonisów  —  rozczarowaniem .

Pan  Łukasz kochał sw oją  córkę i  strzegł 
je j  ja k  oka w  g łow ie, c iotka  Zoli i —  panna  

I Agata, mawiała zaw sze; „Czas je szcze  do  
ożenku, a wybierać n ie  zaw adzi1*. W ybierał 
w ięc  pan Łukasz, w ybierała ciotka  A gata, 
i jak oś n ie m ogli w ybrać god n ego m łodzień­
ca  na m ęża dla Zofii.

P an  Łukasz znał szlachtę całej niem al 
R zeczypospolitej, —  „wiedział, ja k  który
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działania. P rzysz ły  sekretarz, znużony ju ż  
odpow iedziam i na inne pytania, zaczyna  
z m ozołem  w yliczać: pobór podatków, taks 
wojskow ych, sprawy rekrutacji, spraw y po­
licjo  m iejscow ej, polow ej i  t. d. Widząc, 
ż e  egzam inowanj7 m iesza spraw y poruszo­
n eg o  i  w łasnego zakresu, zapytuje go  ko­
m isarz: „A co to  j e s t  przekazany zakres 
działania?11 N a to  odpow iada kandydat bez  
n am ysłu : „ W szystko to, co pan starosto każe 
robić*.

O tóż ta , zdaje nam  się  byłaby naj 
trafniejsza d efin icja  przekazanego zakresu  
z  tą  m odyfikaoyą, ż e  p. starosta m ięsza się  
także do w łasnego zakresu i  w  je g o  gra­
nicach w ydaje do gm in polecenia. B y ło  tak  
n. p. w  G orlicach' na terytoryum  rządów  
słyn n ego Gubatty.

Jed n ą  z  takich  spraw, c o  do  których  
starosta nakazy w ydaje, są  podwody. J e s t  
to  jedna z  najdotkliw szych ran naszej lu ­
dności podatkującej. N ajczęściej odczuw ają  
ją  wszakże w tych  m iejscow ościach, gdzie  
s ię  odbyw ają m anewry w ojskow e i  prze­
marsze wojska.

O bow iązek dostarczania pod w ód po­
leg a  na bardzo starych i  liczn ych  przepi­
sach. J ed en  z  nich  sięga  je szcze  przeszłego  
stulecia, je s t  to  patent cesarski z  25 listo ­
pada 1784 r., który odw ołuje s ię  znow u do 
starszej od  sieb ie  instrukcyi z  r. 1782 —  
dalsze są ju ż z  te g o  w ieku, m ianow icie są  
to  rozporządzenia m inisteryalne i  dekrety  
gubernialne z  r INI 7, 1820, 1840, reszta to  
ju ż pom ysł najświeższej daty

Z estaw ienie ty ch  d at św iadczy najle­
piej o  w artości ty ch  przepisów i  ja k  one  
odpow iadają dzisiejszym  stosunkom ! T o  też  
podnoszone przeciw ko nim  protesta w ło­
ścian uznają w szyscy  za całkiem  słuszne  
i  usprawiedliw ione.

W eźm y n, p . okoliczność, k iedy w y­
padnie z  jednej lub naw et kilku w si oddać  
na usługi wojska w gzystkie zaprzęgi naraz. 
Chociaż dozw okm em  je s t  w ykupienie się 
od  tej posługi, w ów czas j e s t  to  niem oźli- 
w em  I  żeb y ś m iał pod ten  czas najgw ał­
tow niejszą  robotę w  polu, ezy  jak ą  inną  
najpilniejszą potrzebę, np. posłać po do­
ktora lub po księdza do chorego, nio nie  
pom oże, m usisz tę  sw oją  potrzebę od łożyć

na później. I  w  takim razio ten  przym u- 
j so w y  obow iązek dania podwodj7 staje się  
| w prost plagą.

Druga przykra strona teg o  obowiązku, 
, to wynagrodzenie za  użycie podwoiły. D aw niej  
w ynosiło  ono dw a i  pól centa od  konia  
i kilom etra, a dziś po  długich pertrakta- 
cyaok i  naleganiach podw yższył je  rząd na  
trzy centy  i  ty le  s ię  należy  od  r 1892.

Czy wynagrodzenie to  odpowiada choć  
w  połow ie naszym  stosunkom  ekonom i- 

i cznym  ? A  je ż e li s ię  jeszcze zw aży, ż e  na 
! taką podw odę pakuje się, jak  to  m ówią, 
co  w lezie i  to  w brew  przepisom  (najw yższe  

j  bow iem  obciążen ie  parokonnego wozu usta- 
! n ow iono — pakunkami na 280 k lg r , a 
ludźm i na 4  osoby prócz woźnicy), to  abso­
lu tn ie  n ie można* uw ażać ow ego  w ynagro­
dzenia n aw et jako częściow e odszkodow anie  
z a  zu życie  w ozu  i  zaprzęga A  gdzież  je s t  

!siano, ow ies, zu życie  s iły  konia?
Obowiązek ten  w ięc  je s t  bardzo do­

tk liw ym  ciężarem , nałożonym  ty lk o  n a  po­
siadaczy  zaprzęgów. A  tu  jeszcze , jakby  
dla ironii, pow iada jed en  z reskryptów  mi- 
nisteryalnjmb, ż e  daw anie pod w ód, n ie  je s t  
ty lk o  obowiązkiem, le c z  także prawem, czyli, 
że  je ż e li na k ogo  k olej w ypadnie do do­
starczenia pod wody, to nie można mu tego 
praw a odmówić. O w iększą ironię chyba  
trudno. C o prawda, je s t  to  reskrypt jeszcze  
z  r. Ik-19

T rzecim  krzywdzącym  punktem  ustawy  
o pod wodach j e s t  to , że  obow iązek ten  
c ięży  tylko na posiadaczach zaprzęgów.

\ \  rozporządzeniu m inisteiyalnem  z r. 
1^49 o  pod w odach, w ypow iedziano zasadę, 
że  w szyscy  ob yw atele  kraju rów ne m ają  
obow iązki do ponoszenia ciężarów publi­
cznych a  trochę dalej mówi to  sam o roz  
porządzenie, że  obow iązek dawania podw ód  
dotyka tylko ob yw ateli posiadających bydlę  
zaprzęźne lub ju czn e. Jak to  pogodzić j e ­
dno z  drugiem ? R ów ny-obow iązek  do  cię ­
żarów dla w szystkich  obyw ateli —  z  w y ­
łącznym  obow iązkiem  obyw atela posiada­
ją ceg o  byd lę  zaprzęźne. W szak  ten  drugi 
ma w iększy  ob ow iązek ! Ten m a w ięcej, bo  
m a byd lę  ju czn e, n iechaj w ięo w ięcej daje, 
m ożnaby na to  odpow iedzieć. W  zupełności 
m oźnaby się z tem  zgodzić, g d yb y  prawdą

było, że  w łościanin, m ający b y d lę  juczne, 
je s t zasobniejszym  od m ieszkańca, k tóry  
teg o  bydlęcia niema. W szak są  ob yw atele, 
którzy się obchodzą bez konia i  w ołu, a 
przecież m ogą być m ajętniejsi od tam tych!

Zasada równom ierności je s t tu  zu p eł­
n ie  chybioną, a chybioną jeszcze  tem  bar 
dziej przez to, iż  n ie  w szystk ie  m iejscow ości 
kraju przychodzą w  położen ie  w ykonyw a­
nia teg o  obowiązku. S ą  w ięc ob yw atele  
w kraju, którym  ciężar ten  n ie  je s t znany.

(D okońezenie nastąpi).

Ze spraw krajowych.

Nowa ustawa gminna dla 131 gmin.

R ozpoczęte ju ż  z  chw ilą w ydania  
u staw y  gm innej dzieło popraw y stosunków  
naszego  ustroju gm innego postąpiło  znow u  
o jed en  stanow czy krok naprzód. P o  sze ­
regu  now el, w ydaw anych w  c iągu  całej 
ery konstytucyjnej, do p oszczególnych  po­
stanow ień ustaw y gm innej, w ydano w  r. 
1889 po w ie lu  przejściach przez różne rzą­
dow e i nierządow e alem biki ustaw ę gm inną  
dla 20  znaczn iejszych  m iast w  kraju, obe­
cn ie  zaś przyszła kolej na reorganizacyę  
stosunków  gm innych w  innych  m iejsco­
wościach.

M amy tu  na m yśli u staw ę gm inną  
z 3 lipca  1896 nr, 51 Dz. u. kr., która ob o­
wiązuje 131 m iast, m iasteczek i znaczniej­
szych  m iejscow ości w  kraju Oparta na 

i tych  sam ych zasadach, co dotąd obow ią- 
j żujących  różni s ię  od niej w  bardzo w ielu  
postanow ieniach, a  g łów n ie co  do zakresu  
działania p oszczególnych  organów  admini- 
stracyi gm innej.

Zakres ten  określa now a ustawa śc i­
ślej i  dokładniej, zabezpiecza sprężyste  
s. raw ow anie zarządu gm innego i  rozszerza  
znacznie kontrolę nad organam i w yko-  
nawczj'mi.

Z uw agi, iż  ustaw a ta  w eszła w  życie  
15 marca b. r., b ęd zie  na czasie  zaznajo­
m ić czyteln ików  n a szy ch , interesujących

siedział", a że  b y ł nadto w ym agającym , 
w ięc  n ie ła tw o  m óg ł p ogodzić  pro i  contra  
na korzyść konkurenta C iotka A gata  lu­
biła  m łodych chłopców , ale n ie do ty ła ,1 
b y  łatw o w ybrać którego  na  m ęża dla  
siostrzen icy . Zam ężcie w ięc  panny Zofii 
odw lekało się  i  w łaśn ie  w  tym  czasie wy-1 
buchła potrzeba B atow ska,

Pan chorąży ruszył w  p o le . . i

D łu go harcowali nasi z  tatarstwem, 
odbili m oc jeń ców  i zabrali k ilka taborów, 
ale  sukces ten  b y ł n iczem  w  porównaniu  
ze  szk od ą , jak ą  pogaństw o w yrządziło  
w ów czas Rzeczypospolitej,

Pan chorąży w róoił w reszcie pod ro­
dzinną strzechę, a le  n ie  sam . R annego przy­
w ieźli Imci pan Stanisław  Stępiński, tow a­
rzysz pancerny z  p od  chorągw i pana .Łu­
kasza i sy n  W acław.

D zie ln y  z  c ieb ie  człow iek —  takich  
nam dajcie, a król Jan b ędzie panem Ku­
ro p y ! .  . tak m ówił pan Łukasz, zwracając 
ob licze do  S tanisław a i  k ładąc rękę na je g o  
ramieniu. Pan chorąży leża ł je szcze  n a  łożu, 
ale  czu ł s ię  zdrowszym .

8y n a  n ie chw alił, bo to  krew  jeg o , 
a  w ięc dzielną b y ć  musi!

Panna Zofia z  c iotką  siedziały w łaśnie  
po drugiej stronie łóżka, n a  którem  leża ł 
pan Ł ukasz i  z  przyj em nośoią słuchały  
je g o  słów, które przynosiły zaszczyt S tan i­
sławowi.

A S tanisław  rum ienił s ię ,  ch oć by ł 
rycerzem , a panna Zofia spoglądała od  
czasu do czasu z  pod oka na  pana Stani­
sław a i  on  rzucił nieraz w zrok na nią — 
i  k toby w ted y w idział ich  — krzyknąłby: 
H e j ! kupidyn przeszył t e  dw a serca na  
w y lo t ! . . .

Oj, przeszył, jak  mi B ó g  m iły, a co  
z teg o  było, późuiej s ię  dow iecie.

I W ieczór tak i usposabia do marzeń
i rodzi w  duszy zakochanych tęsknotę — 
jeże li są  w  rozłące.

I D w ór chorążego n ie  był pustj', ale
cicho w  nim  było  ja k  w  klasztorze.

T y lk o  w jeduem  okienku od strony  
sosn ow ego gaju  —  siedziała w  bieli uro­
cza panna Zofia i  tonęła  w  bezbrzeżnej za­
dum ie

Czas uchodził, a  zadum ana dziewica  
nie zm ieniła sw ej postaw y.

M yślała w  tej chw ili o  Stanisławie,
. i zdaw ało je j  się, ź e  w idzi g o  przed sob ą  — 
klęczącego

K ocham  e ię , Z ofio! —  szep ta ły  je g o
usta.

T o  szum  gaju  szepta ł te  m iłosne słówka. 
Zofia czulą uścisk .Stanisława i  w  b logiem  
om dleniu rozw arte jej usteczka przyjęły  
gorący pocałunek kochanka.

T o  lekki, ciep ły  zefirek ca łow ał ją  
i m uślin zw iał na jej r a m io n a ...

— W idziałem  ja  Stanisław a  
czystych  obrotach, ścinał szablą łb y  tatar-

* * Z ostaw m y niebogę w  spokoju, nieoh
śni o szczęściu , niech ton ie w  tym  błogim  

Od czasu potrzeby B atow ski ej n iiię ło  m agnetycznym  śnie, bo w  życiu  —  n ie w ie le  
sk ie  ja k  kapustę, potem  popędził koniem  p ó ł roku. takich chw il zazna
jak  w iatr i  znikł m i z  oczu. j W ieczór b y ł pogodny. M iljardy gw iazd Opatrzność skąpi szczęścia śm iertel-

Nad w ieczorem  w rócił nieborak, a le 'm ig o ta ło  na  niebie, księżyc wyzierał z po nikom , bardzo skąpi, 
b ez  konia i  bez szyszaka —  jen o  z  sza -Iza  lekkich gazow ych  chmurek — i  tłum ił Zosiu! Z osień k o! pójdźuo... Jegom ość  
blicą, która jakby m u do ręki przyrosła, j ruchliw e ogn ik i św iętojańskich robaczków, w oła — B y ł to  g ło s  c iotk i A gaty , i  J e  Z o  •
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się  sprawami samorządu, z  w ażniejszem i 
now em i postanow ieniam i ustaw y.

P oniew aż zdarzało s ię  bardzo często, 
iż  organ uchwalający, t . j .  rada gm inna, 
w chodziła  w  sferę działania organu w yko­
naw czego, t .  j  zw ierzchności gm iunej i na  
odwrót, przeto chodziło  w  pierw szym  rzę­
dzie o  u ch y len ie  tej n iepraw idłow ości, która  
w  w ysokim  stopniu utrudniała działalność  
całej ad mi nis trący i. N ow a ustaw a zapobiega  
w ięc  tem u, w yliczając w  £§. 25 . i  47. z  m o­
ż liw ą  d okładnością a trybucye jed n eg o  i  dru­
g ie g o  organu. Tak sam o d ą ży  now a ustawa  
do śc isłego  rozgraniczenia i  określenia z a ­
kresu działania bom isyj w ybieranych przez 
radę gm inną, dzieląc j e  na dwie kategorye  
Jednato kom isya kontrolująca Ma ona za ­
danie w ykonyw ać nadzór nad urzędowaniem  
zw ierzchności gm innej, m a w ięc  n ie  ty lk o  
prawo, ale obow iązek w glądania w  akty, 
protokóły, przeprowadzania kolaudacyj wy-1  
k onanych robót gm innych  i t  p., a  skoro 
spostrzeże jaką niepraw idłow ość, uw iado­
m ić ma bezzw łoczn ie  radę gm inną N a to - , 
m iast nie s łu ży  je j żadna władza w yk o­
nawcza, a zatem  ani nio zarządzić, ani też  
żadnych p oleceń  zw ierzchności gm in n e j, 
w ydaw ać n ie  m oże.

D iu ga kategorya  kom isyi j e s t  niejako j 
organem  pom ocniczym  naczeln ika gm iny. 
K om isye te  w ybiera  rada na w niosek lub  
p o  w ysłuchaniu naczeln ika gm iny do po­
szczególnych  czynności ogó ln eg o  zarządu  
lub policyi m iejscow ej. O ne podlegają w zu­
pełności naczelnikow i gm iny i  są  obow ią­
zane polecen ia  je g o  wykonywać.

P rzez tak i podział i  rozgraniozenie  
atrybuoyj usuniętym  zostan ie  ten  dotąd  
praktykow any zw yczaj, iż  kom isye rady 
gm innej prow adziły  gospodarkę a zw ierz­
chność gm inna zostaw ała zupełn ie  bierną.

D rugą w ybitną dążnością ustaw y je s t  
w zm ocnienie stanowiska naczelnika gm iny  
obok zw iększenia je g o  odpow iedzialności. 
W ybrany na la t  0  n ie  podlega losowaniu  
przy uzupełniających wyborach — płaca  
je g o  n ie będzie zależała od usposobienia  
rady gm innej, gd yż  „minimum“ w ynagro­
dzen ia  oznacza W ydział krajowy, w reszcie  
w ładzę karną w ykonyw ać będzie  sam o­

dzielnie, a nie, ja k  dotychczas p rzy  w spół­
udziale asesorów.

N a  porządki w  kasie gm innej i w  ra­
chunkach zwraca now a  ustawa baczniejszą  
u w agę i  to , co dotąd objęte było  różnem i 
rozporządzeniam i w ładz nadzorczych, oble­
czone zosta ło  w  formę ustaw y. W ażniejsze  
z  teg o  działu przepisów  s ą ,  iż  naczelnik  
gm iny obow iązanym  je s t  pod w łasną odpo­
w iedzialnością przynajmniej raz na miesiąc 
skontrow ać kasę g m inną w e w szystkich  fun­
duszach, kom isye gm inne zaś m ają przy­
najm niej cztery  razy do roku przeprowadzić  
ścisłą  rew izyę kasy i  z łożyć  o  tem  sprawo­
zdanie w ydziałow i pow iatow em u do dni £ ; 
dla przedkładania rocznych rachunków  
i sprawdzania tych że zakreśla now a ustawa 
prekluzyw ne term ina i  oznacza rygory, 
g d y b y  tem u obow iązkow i n ie  stało się 
zadość. (D okończenie nast.).

według nowej procedury cywilnej.

(Dokończenie).

Jednakow oż w  największej ilości w y ­
padków  gospodarz, ab y  uniknąć kosztów  
tak iego  podania, co  do is to ty  rzeczy  zby­
tecznego, zupełn ie  w nosić n ie  będzie. A  
w  takim razie m ogą  b yć  akty dopiero  
w  dniu 7 grudnia przedłożone sądow i ape  
lacyjnem u.

D nia  8  grudnia w płyną ak ty  do sądu 
w yższego . J eszcze  tegoż  dnia podda sąd 
w yższy  akty przepisane do zbadania, a do  
ustnej rozprawy apelacyjnej wyznaczy dzień  
12 grudnia.

Dnia 12 grudnia przeprow adzi i zam ­
knie rozprawę apelacyjną.

D nia  14 grudnia w ygotu je sąd w yż­
szy  na piśm ie wj'rok ustnie stronom  dnia  
poprzedniego og łoszony i odeszle  takow y  
do sądu pierw szego, dokąd dnia 11 grudnia  
dostanie s ię  takow y. T eg o ż  dnia wj-gotuje 
in ty  m aty sąd pierw szy i  doręczy j e  stronom  
dnia 15 grudnia.

P on iew aż ew entualna rew izya, k  órąby

w niósł lokator, n ie  wstrzym a w ykonania  
wyroku, przeto w  tym  wypadkn dnia 17. 
lub 1*. grudnia w niesie  gospodarz prośbę
0 deloźowanie.

Proces w edle te g o  przykładu p o ­
trw ałby w ięc o 24  do - 5  dni dłużej n iż  
trwa dzisiaj — a  to  w szystko  w przy­
puszczeniu, ż e  wyroki p ierw szej i drugiej 
in stancyi sądow ej będą jednozgodne, ż e  
sądy tegoż  dnia za łatw ią  podania w niesione  

1 i najbliższe term iny w yznaozą do rozpraw, 
oraz w przypuszczeniu, ż e  w  doręczeniu  
nie zajdą przeszkody.

W takim  najprostszym  w ypadkn minie 
siedm  tygodni od 30  października do 17 
lub  ld  grudnia, zanim  uzyska s ię  wyrok  
zdatny do egzekucyi, a  zatem  praw ie dw a  
razy tak d ługo potrw a n o w y  proces, jak  
trw ał dzisiejszy w ed le cesarskiego rozpo­
rządzenia z  r 185£.

| Jeże li jed n ak  w yrok  drugiego sędziego
I w ypadnie odm iennie od w yroku pierw szego,
! w tedy strona jedna lub  druga m oże w nieść  
rew izyę do n ajw yższego  sądu, a  proces trw a  
je szcze  co  najm niej dalszych pięć tygodni

1 aż do otrzym ania w yroku do egzekucyi 
zdatnego N aów czas za ledw ie w  półtrzecia  
m iesiąca uda się  gospodarzow i w yrzucić  
niegodziw ego a chytrego  najem cę.

I W arto przypatrzeć s ię  pow odom  które
pożałow ania godną te g o  rodzaju przew łokę  
w now em  postępow aniu  sprowadzają i  p o ­
znać pobudki ustaw odaw ców  Przyczyny  
przew łoki zdają s ię  b yć  czw orak ie:

1. Zamiast dotychczasow ego 3-dnio- 
w eg o  terminu do apelacyi, wprow adza nowa  
ustawa 8  dn iow y termin.

M otyw y przedłożenia rządow ego uza­
sadniają tę  zm ianę te m , że  rzekom e trzy  
dni czasu to  za  m ało, aby s ię  zastanow ić, 
czy  środek prawny należy  w nieść lu b  nie, 
aby przygotow ać apelacyę i  ją  w ygotow ać, 
aby doradcę prawnego zapytać, ab y  teg o ż  
ustanowić, a to  z  uw agi na przym us adw o­
kacki przy  rozprawach apelacyjnych.

2  D otychczas n ie  było  środka pra­
w n ego przeciw  wyrokom  równobrzm iącym  
pierw szego i  drugiego  sądu W now em  p o ­
stępowaniu zaś naw et przeciw  zgodnym  
wyrokom  n iższych  sądów  m ożna rew izyę  
w nieść do sądu najw yższego , a stąd  nastę-

sia  była nadto zajęta  sw ojem i m yślam i, by  
m ogła  usłyszeć to  w ołanie.

P o  chw ili znow u w b ieg ła  c iotka do 
alkow y.

—  Zosiu, pó jd źże! Jegom ość w o la . ..
Zofia s ię  ocknęła.
— A, c iocia! O jciec mnie w oła? — 

zapytała zw olna  Zoli a.
—  Tak. Ju ż  po raz drugi.
— N ie  :ł/3ze łam , ciotuniu.
C iotka A gata  zb liżyła się do siostrze­

n icy  i  uezłow zła  je j czoło.
—  B y ła ś zadumana, gołąbko m oja. 

Oj, co ś  c i  p o  g łów ce  chodzi. A  m oże to  
i  serca  m iłe?

—  Ciociu!
—  Tak, tak, w iem  ja , wiem , co  s ię  

św ięci i  znam  teg o  hultaja, co  zapukał do 
tw eg o  serduszka.

—  Ciotuniu droga! —  głucho i bła­
galn ie  szepnęła Zofia i  g łów kę pochyliła  
n a  ramię ciotki.

—  Z  B ogiem , z B ogiem , m oje dziecię, 
a w szystko będzie  dobrze, niebaw em  i to­
b ie  zaśw ita  s łonko szczęścia, boś teg o  warta, 
m oja gołąbko.

—  A teraz spieszm y do Jegom ości, bo 
się  zgm ew a, że  długo czekać dajem y na 
sieb ie.

Zofia pod wpływ om  pocieszających

słów  ciotki — odżyła. Popraw iła sukienkę 
i  |  om knęła co  żyw o do kom naty ojca.

Za nią podążyła ciotka.
K om nata, w  której na w ysok iem  k rze­

śle przy m ałym  stoliku siedział pan ch o­
rąży -  b y ła  dość obszerna, tureckie i  per­
skie dyw any zw isa ły  od  stropu ku ziem i, 
a na nich  tu  i ow dzie zaw ieszone b y ły  tar­
cze  i  broń różnego rodzaju. Pan Chorąży I 
m iał w idocznie dobry humor, bo ciąg le  
muskał wąsa i  przym rużzł oczy . I-ńadź krą­
ży ły  w  je g o  g łow ie dobre m yśli.

W łaśnie w biegła  córka. P an  Łukasz  
spojrzał na nią n ib y  su ro w o ...

—  Aśćka co ś  marudzisz . .  wołami 
p r o s z ę .. .  a  je j ja k  niem a tak niem a — 
zagadnął pan Ł u k asz , siląc  s ię  na ton  
ostry.

—  N ie  słyszałam , o jc z e ! — odrzekła 
uniewinni aj ąco Zofia.

—  T o  śle, to  źle, trzeba słyszeć.
—  Ja, w  tw oim  wieku, słyszałem  od­

dech T atarzyna na pół' mili.
A le  do r z e c z y ...
— Ciotko, usiądź, proszę. B ędzie  to  

m ała rada fam ilijna — ch oć sprawa je s t  
nader ważna.

Oto lis t  od Im ci pana w ojew odzica  
bracław skiego. To m ów iąc, sięgnął chorąży  
ręką po papier, leżący  na sto le  i czytał:

W ie lce  m i M iłościw y M ości P anie  
Chorąży!

Każdem u człow iekow i na ziem i prze­
znaczony je s t  pew ien  term in szczęśliw ości, 
b y le  ty lk o  szukać um iał dróg prostych, 
a szczerych, do sero zacnych a m iłościwych. 
Z  pew nością zdąży  człow iek  felic iter  do 
celu  Tandem biorąc sob ie  to  na  uw agę, nie 
trzeba m i b^ło daleko szukać, ażeby zna­
leźć  praw dziw y skarb i szczerość serc w ię­
kszą jak  w  dom u WMMM P ana i  D obro­
dzieja. W  ezłej P o lsce  znane są  zasługi 
i  sław a te g o  domu, w  którym  w yrósł kw iat 
nad kw iaty, n ib y  lilia , w pleciona w  w awrzyn  
rodu sw ego  —  n ieocen ion y k lejnot — 
panna Zofia, w ie lce  m i M iłościwa, zacna 
i uwielbiona

T u przerwał pan Chorąży czytanie  
i spoglądnął z  półuśm iechem  na córkę.

Zofia stała zarum ieniona — i oczy  
spuściła  w  dół

(Ciąg dalszy nastąpi)
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puje naturalnie bardzo znaczne opóźnienie  
ostatecznego rozstrzygnięcia.

'Wprawdzie zaw iera now a ustaw a po 
stanow ienie, że  rew izya przeciw  zgodnym  
wj'rokom  n iższych  sądów, nie wstrzym uje  
egzekucyi z  takow ych, tak, że  je ś li pierw­
szy  i drugi sąd odrzucił zarzuty lokatora  
przeciw  w ypow iedzeniu , to  gospodarz m oże  
w yrugow ać g o  egzekucyjn ie z  m ieszkniaa  
A-toli g d y b y  potem  sąd n ajw yższy  innego  
b y l zdania an iżeli sądy n iższe i  zm ienił ich  
wyroki, to  lokator przedw cześnie w yrzu­
con y  m a prawo żądać, aby nazad je g o  m e­
b le  w niesiono do m ieszkania, które opuścił 
przym usow o, a  w zględn ie  m oże dom agać  
się  w ed le  okoliczności n aw et bardzo zna­
cznego odszkodow ania od gospodarza.

J eże li w ięc  w ątpliw ą będzie w  jakim  
w ypadku sporna kw eetya, tak , ż e  zacho­
dziłaby obaw a zm iany wyroków n iższych  
przez sąd najw yższy , to  gospodarz oczy ­
w iście będzie s ię  m usiał wstrzym ać z  w y­
rzuceniem lokatora, ch oćb y  naw et byl już  
uzyskał pom yślne wyroki równobrzm iące  
u pierw szego i  w yższego  sądu tak długo, 
aż  nadejdzie wyrok III. inst&ncyi.

3 . Najbardziej pożałow ania godnem  
i w cale w  m otyw ach do ustaw y nieuzasa- 
dnionem , a najw ięcej przyczynia się do  
przew łoki procesu to, że w  postępow aniu  
aw izacyjnein  obow iązuje 14-d n iow y termin  
do w niesien ia  odpow iedzi apelaoyjnej i re­
w izyjnej, tak, ja k  w  postępow aniu  z  w y­
czaj nem.

Poniew aż n iew ątpliw ie m iał ustaw o­
daw ca na celu  skrócenie w  ogólności po­
stępow ania aw izaeyjnego, przeto użyczen ie  
tak  d ługiego terminu do pow yższych odpo­
wiedzi j e s t  po prostu niezrozumiałem.

4. O statnią przyczynę przewłoki sta ­
now i rozpraw a apelacyjna ustna, tej jednak j 
niepodobna było  uniknąć, b o  je s t  w ypły  
w em  zasad, na k órych  now a ustaw a p olega  
w całej organizacyi.

W obec teg o  stanu rzeczy  nasuwa się  
pytanie, c zy  tym  przewłokom  nie dałoby  
się  zaradzić? D ałoby s ię  zapew ne, a le  tylko  
w  drodze now eli, t  j .  now ej ustaw y, któ- 
raby z łe  uchyliła. W krótce jednak  teg o  n ie  
możn&by się  spodziew ać, bo n ależy  prze­
c ież  zostaw ić czas do w cześn iejszego  na­
leży teg o  w ypróbow ania nowej procedury.

Natom iast n a  razie m oże do pew nego  
stopnia zaradzićby m ogło  złem u rozporzą­
dzenie, polecające sądom  szybkość tego  
postępow ania, a tak  m ogłyby mniej s ię  n ie  
pokoić interesow ane koła, dotkn ięte  takiem  
nowem postępow aniem  awizacyjnem .

Lwowianin.

L isty  z kraju.

Tarnów dnia 3  czerwca 7397.

Dnia 30  maja odbyło s ię  tutaj doroczne  
walne zebranie Stow arzyszenia rękodzielni­
ków  chrześcijańskich „G wiazda tarnowska11 
poc^ przew odnictw em  ks. dra Kopyciński ego. 
P o  otw arciu posiedzenia i  odczytania pro­
tokółu , przem ów ił do zebranych p. Duna­
jew sk i, starosta, dziękując za  za liczenie g o  
w  p oozet członków  honorow ych, a chw aląc  
ducha p&tryotyzmu, solidarności i  uczciw o­
śc i obyw atelskiej u  członków  „G wiazdy” 
pow iedział m iędzy innem i: „Panow ie człon­
kow ie „G w iazdy”, jak o  przem ysłow cy i  rze- 
m ieślnicj’, zarabiający na życ ie  pracą w ła ­
snych  rąk i  warsztatów, m acie w  zaw odzie  
sw ym  do zw alczenia dw óch w rogów . Jeden  
grozi wam z  góry , t .  j .  konkurencya sil­
n iejszych  kapitałem  i narzędziami przemy-

słow ców  i  fabrykantów ; z  tyra m acie wal-) 
ezyć  znow u tylko pracą i  doskonaleniem  
się  w  zaw odzie, a w ięc uczciw ą i in teligen­
tn ą  przeciwkonkurencyą. D rugi wróg, to 
prądy idące z dołu W iecie o jakich m ó­
w ię. I tu  pow inniście jak o  m ajstrowie p o d -; 
jąć  pierw si w a lk ę , a le  n ie  odrzucaniem
1 odm ow ą tylko, leoz tak, aby w g ląd n ąw szy1 
w  potrzeby naszej czeladnej drużyny, uw zglę­
dn iw szy o  ile  słuszne je j  pragnienia —  | 
zgod ą  i  przychylnością, zrobić z  niej przy­
ja c ió ł n ie  w rogów ” .

K s. dr. K opycińsk i p odziękow ał sta­
roście  za  to  uznanie i  przeszedł do skre­
ślenia szkicu  h istorycznego istn ienia „Gwia-i 
zd y “ od  je j zawiązania, t  j .  od  r. 1BH1. 
W chw ili zawiązania m iała „Gwiazda” 2 9 2 . 
złr. gotów ki, a  Hf 0  złr. długu Mimo tak  
niefortunnych finansów, „Gwiazda” pod  
przewodnictwem  ks K opycińskiego, k t ' r e , 
trwało do końca roku lt>8i», doszła  do  czy- i 
steg o  majątku w  sum ie 10.737 złr., w  prze­
ciągu ow ych  d ziew ięciu  la t  pierw szego j 
istn ienia „G w iazdy” zbudow ano salę, zaw ią­
zano T ow arzystw o katolickie ośw iaty  ludo- j 
w ej, Tow arzystw o handlu skór i  zbudowano  
dom  wspaniały wartości trzydziestu  ty -, 

: s ięcy  złr.
N adto postarano się  w  R zym ie o  pa- 

j tronów  dla „G w iazdy” i rok roczn ie urzą­
dzano rekolekcye dla rękodzielników  Ma­
jątek  „G w iazdy”, m im o w ielkich zapom óg  
zw rotnych i  bezw rotnych, rósł, a le  i dary 
członków  w spierających z każdym  rokiem  
się w zm agały, a  w r. UjłjU doszły  do  cyfry
2 1 9B złr. W  tym  to roku zapom ogi zw ro­
tn e  w ynosiły  ! 5.13* złr. Z aznaczył w reszcie  
ks. K opyciński, iż  „G wiazda” po szesnastu  
latch  istnienia istn ienia sw ego, rozwiązała  
w sw oim  zakresie m alucbną cząstkę kwe- 
styi społecznej, bo skupiła i zsolidaryzow ała  
mieszczan, zaszczepiła  id eę  j"ednośei i  m i­
łości, uratowała patryotyzm , przebudziła  
uśpione życ ie  religijne, dawała zapom ogi 
potrzebującym , opiekow ała s ię  i  opiekuje  
sierotam i i wdowam i i  stw orzyła skromny 
jeszcze, a le  silny zastęp  obyw ateli m iłują­
cych  K ośció ł, Ojcz; z n ę  i  s tojących  jak  tama 
przeciw  wezbranym  falom  socyalizm u, który 
się  na icli piersiach łam ie i  n iszczeje. Praca, 
m iłość B oga, K ościoła i  O jczyzny, a wre­
szc ie  pośw ięcenie się d la braci, to  było  na 
sze  hasło i  nasz ideał i  tabiem  na zaw sze  
pozostanie. T ą  bronią zw y c ięży m y ! P o  od­
czytaniu  bilansu z  r. 189(1, z  którego ok a­
zuje się, iż  m ajątek „G w iazdy” w ynosi 
2('.0iT złr., udzielono dyrekcyi absolutoryum, 
poczem  zebrani jednom yślnie uchw alili pro 
sić  E x c  ks. B iskupa Ł obosa  o  przyjęcie  
przyjęcie protektoratu nad „Gwiazdą” W y­
bory do w ydziału  przyjęto w edług uchwał 
kom itetu, p oczem  posiedzenie zamknięto.

W  prywatnem  kółku tych  sam ych  
członków  „G wiazdy” rozw inął ks K opy­
cie  ski plan now ej instytucyi, którą ma 
w  bliskiej przyszłości „Gwiazda” do życia  
powołać, t. j ,  kasy spółkow ej oszczędności 
i pożyczek, w edług system u Raiffeisena, 
aby rękodzieln icy znaleźli prędki a  tani 
kredyt, a  katoliccy m ieszkańcy Tarnowa  
m ogli lokow ać sw oje oszczędności i  korzy­
stać z  pożyczek . M yśl ta  znalazła chętny  
posłuch, a  B ó g  da, ż e  w  kilku miesiąoach  
stanie w  Tarnow ie p ierwsza katolicka spółka  
oszczędności i pożyczek. Nowem u wydzia* 

jłow i życzym y „Szczęść B o że” .

„M I  E  S Z C Z  A N

Chalóiclzt d  31 maja 1^97.

1 O kolei z  Chabówki do N ow ego  Targu  
m ów ią i  p iszą ju ż  la t  kilka, a le  z  pisaniny  

| i  gadaniny te j niem a żadnych skutków  
i  bardzo wątpliw ą j e s t  rzeczą, c zy  koniec

ob ecn ego  w ieku  choć początek  rob ót kole­
jow ych  zobaczy.

Skoro w ięc  o  kolej tak  trudno, niech­
b y w ięc ch oć była  uczciw a droga stąd do  
N ow ego  Targu, a le  i  o  tej ani m yśleć. 
D otychczasow a przez O bidową z  pow odu  
w ysokości terenu j e s t  niesłychanie ucią­
żliw ą, a budowa nowej drogi przez S ie ­
niawę i  Rabę w yżnią od dwóch la t przer­
waną zosta ła  w łaśnie z  pow odu tej mającej 
się  budow ać kolei, tak w ięc nie m am y ani 
drogi, ani kolei O koło wzmiankowanej 
drogi przed 2  la ty  zrobiono co ś  kawałkami 
na przestrzeni 3 kilom etrów, ale w  ten  
sposób, że kaw ałeczek j e s t  starej a kawa­
łeczek  now ej drogi i tak naprzemian dalej 
i ten  stan rzeczy pozostał dotąd.

D roga gm inna ju ż  i  tak  częściow o  
przez zeszłoroczną pow ódź zniszczona, je s t  
teraz niedokończonym i nasypam i poprze­
cinana i zawalona, źo n aw et próżnym  w o­
zem trudno przejechać. N ajgorszą j e s t  obe­
cnie kom unikacya w  R abie w yźnej, gdzie  
szczególn iej podczas słoty je s t  praw ie n ie­
podobieństw em  przejechać.

N a tej drodze zanosim y tedy gorąoą  
prośbę do W ydzia łu  krajow ego, b y  raczył 
wejrzeć na nas łaskawem  okiem  i zaopie­
kow ać s ię  naszą kom unikaeyą. Jak ie  3.000  
złr. subw encyi w ystarczyłyby, aby choć  
najgorsze kawałki połączyć i jaką taką 
ja zd ę  um ożliw ić.

P odjęcie robót publicznych j e s t  tem  
bardziej pożądane, iż  prawie w  całym  po­
w iec ie  panuje w ielki n iedostatek. Ostatnie  
ziarno i  ostatn i ziem niak posiano i zasa­
dzono w najgorszych do teg o  warunkach 
i  w  kom orach pustki. Trzeba się w ięc ż y ­
w ić za  grosz, a  teg o  brak. Kółka rolnicze  
dość gęsto  rozsiane i tow arzystw a zalicz­
kow e radzą biedzie, ja k  mogą, a le  n ie jest  
to  dobrze, kiedy trzeba na żyw ność p o ­
życzać.

Przednów ek w  całej pełni. N ajlepiej 
korzystają z te g o  handlarze zbożem . W  Ma- 
kow ie n. p. niejaki Briihl kredytuje kuku- 
rudzę 100 k lg  p o  7 złr. z  terminem za­
p łaty do 1 października, a g d y  obecn ie  
kukurudza je s t  loco  M aków w  cen ie  niżej  
5  złr. za  100 klg., przeto z a  pó ł roku za­
rabia ten  handlarz 2 złr. za ó  złr., czy li 
bierze

Takiem u w yzyskow i ludności m ogłoby  
zaradzić zarządzenie rob ót publicznych i  da­
n ie  m ożności zarobku, i  o  to  też  pow ołane  
do teg o  w ładze upraszam y. J.

Przegląd polityczny.

Austrya-Węgry. Zacietrzew ieni N iem cy  
dem onstrują c iąg le  przeciw ko rozporządze­
niom  językow ym . W  Z ielone Ś w ięta  urzą­
dzili w  B ernie morawskiem  w iec  „m ężów  
zaufania”, n a  którym p o  w ypow iedzeniu  
różnych banalnych frazesów  na tem at 
„w yższości kultury n iem ieck iej” założyli 
protest przeciw ko rozporządzeniom  języ k o ­
wym  i  wezw ali posłów  niem ieckich do  
u życia  w szystk ich  środków  ustaw ow ych  
w  ce lu  ich  usunięcia i  odzyskania praw  
niem ieck iego ludu. J e st to  w szystko  kiwa­
n ie  palcem  w  bucie  i  słusznym  rozporzą­
dzeniom  język ow ym  nio szkodzić n ie m oże.

W  Budapeszcie od b y ł s ię  zjazd dele­
gatów , obradujących nad autonom iczną  
organizacyą kościoła w  krajach węgierskiob. 
W  zakres tej autonom ii w ejść m a: 1) Za­
rząd szkołam i ludow em i w całej rozcią­
g ło śc i;  2) Bezpośredni zarząd majątkiem  
gm in kościelnych  w  razach spornych przez  
organ autonom iczny, w danym  wypadku  
p o w o ła n y ; 3) W ym iar i  rozpisanie kośoiel-



n ych  i  szkolnych  podatków : 4) K w estye, 
dotyczące sporów  co  do nałeżytośo i sta ­
low ych  pom iędzy duchow nym i a  w iern y m i; 
5) W ypow iadanie zapatrywań o  m ajątku  
gm in k ośc ie ln yoh ; (i) Zmiana ciężarów  
patronatow ych i  budow lanych, (fahica ecch- 
fiiai), c iężących  n a  patron ie; 7) P olepszenie  
bytu  duszpasterzy. Z w ołany w  tym  celu  
kongres ma się  także zastanow ić nad sprawą  
w prow adzenia w  ży c ie  w ydziałów  św ieckich  
w  rezydencyach  biskupich, a  to  d la o ży ­
w ien ia  ducha kościelnego  w  najszerszych  
sferach. W yd zia ły  tak ie bra łyb y  udział 
w  adm inistraeyi m ajątku kościelnego . W  p a ­
rafiach znow u, m a uzyskać proboszcz, jako  
ciało doradcze, w ydzia ł z  św ieck ich  sw oich  
parafian. K ongres zatem  będzie  radził n a d . 
kw estyam i, które w e F ran cy i i  N iem czech  
zosta ły  urzeczyw istnione w  drodze odno-1 
śn y ch  praw  państw ow ych.

Z  końcem  z. m. haw ił w e W iedniu  
ja k o  g o ść  cesarza król syam ski z e  sw oim i 
synam i. P rzy jęty  zosta ł uroczyście, jak  
każdy in n y  monarcha. Przedtem  baw ił dłuż­
sz y  czas w  lschlu .

Niemcy. Cesarz W ilhelm  uprawiający  
trw ale sport podróżowania, przybył także  
onegdaj do B ielefeldu  i  K olon ii. W szędzie  
w  odpow iedzi n a  m ow y pow italne g łosi 
p o tęg ę  m ilitarną N iem iec a  sieb ie  w ielk im  
czyn i bohaterem . C zem  s ię  k to  n ie m oże  
c ieszyć  w  rzeczyw istości, to  c ieszy  s ię  w  wy-1 
obraźni. Zam ierza rów nież cesarz spotkać 1 
się  z  prezydentem  Faure’m, który jadąc, 
w  przyszłym  m iesiącu do Petersburga, i 
wstąpi prawdopodobnie na terytorynm  nie­
m ieckie.

Anglia. W  L on d yn ie obchodzono z  k o ć -1 
cem  z. m. z n iesłychaną okazałością ju b i­
leusz 60-letn iego  panowania królowej Wi-1 
ktoryi. W  uroczystości te j w zięli udział! 
reprezentanci w szystk ich  dw orów  europej-1 
sk ich  i  kilkum ilionow e tłum y lu d n o śc i., 
W spaniały pochód przez u lice  L o n d y n u ' 
kosztow ał przeszło  m ilion  funtów  sz te r - . 
lingów.

Rosya P odczas g d y  cala uw aga E u ­
ropy skierow ana je s t  na Turcyę, R osya  
n iepostrzeżen ie rozszerza sw ój w pływ  w  Chi-1 
nach i  zajęła tam  ju ż  tak  dom inujące sta­
now isko, £e Francuzi aż struchleli. Oni b o - ' 
wiem ty le  w ojen prow adzili z  Chinami, 
ofiarowali ty le  krwi i  p ien iędzy , a b y  zdo­
b y ć  dla sw ego handlu targ tam tejszy, a 
tym czasem  R osya  b ez  żadnych  oiiar za­
brała im  to  tak  m ozoln ie zd ob yte  stano-1 
w isko. W szystk ie  k o leje  w  C hinach budują  
rosyjskie przedsiębiorstwa, w  P ek in ie  po-1 
w stały  ca łe  dzieln ice handlow e rosyjskie, 
a francuskie firmy bankrutują. T o też  n ie­
chęć ku K osyi potęguje s ię  w e Francyi 
z  każdym  dniem  i  m oże niebaw em  d o ż y - , 
jem y  teg o , że  c i dwaj niedaw no tak ser­
deczn i p rzyjaciele będą śm iertelnym i wro­
gam i. —

Francya. W szysoy  zajęci są podróżą  
Faure’a do Petersburga i  kilkakrotnie m o­
dyfikow ano ju ż program tej podróży. W  ro­
syjskich  kołach rządow ych w yw ołuje za­
chow anie s ię  prasy francuskiej w  spraw ie  
podróży F aurea do Petersburga silne i  dłu-1 
żej ju ż  trw ające zniechęcenie. J e s t n ie-j  
prawdopodobieństwem , ab y  dokonano zm ia n ' 
w  ustalonym  program ie podróży prezy­
denta. A ni oar, ani rząd rosyjski n ie m ają  
ochoty  b yć  p iłką francuskich zachcianek. 
U ile  s ię  zdaje, w ie  o  tern w ielka  część i 
spokojnie m yślącego  społeczeństw a fran­
cuskiego. |

Onegdaj w ykonano w  P aryżu zamach  
n a  Faurea. G dy prezydent jech ał na plac  
w yścigów , eksplodow ała nag le  bom ba w  za­
roślach przy a le i L ongs-cham ps, n ie  zraniła  
jednak  n ikogo. W  krzakach znaleziono re­
w olw er i  sz ty le t z  p lakatem  obrażającej \

treści d la Faurea. Spraw cy n ie u jęto  i  p rzy­
puszczają, źe  całą sprawą kierow ał n ie ­
zręczny żart w aryata, chcącego  zyskać  
herosfcratową sław ę. Inni objawiają, zdanie, 
źe  sama policya  przygotow ała zamach. 
W szystk ie  dw ory europejskie nadesłały  
Faureow i telegraficzne gratuiacye z  powodu  
uniknięcia nieszczęścia.

Rozruchy na Korei. W  sto licy  Korei, 
Soeul, przedsięw zięto bardzo liczn e  areszto­
w ania. Podobno w ykryto spisek, dążący do  
skłonienia króla, aby ojca sw ego  zam iano­
wał regentem  państw a i  zarówno rosyjskie  
ja k  jap oń sk ie  stronnictw o usunął ua ubo­
cze. N a K orei j e s t  podobno trzecie  stron­
nictw o, które pod  pozorem  bronienia praw  
krajowców, popiera chińskie i  angielsk ie  
w pływ y.

K R O N I K A .
Składki na budowę kaplicy szkolnej

w  N ow ym  Sączu  z ło ży li:  p . W . Ł ukasze­
w icz 1 złr. ja k o  przegrany zakład od  p. 
M ichała Szynajew a; p. W ilh. Zajączkowski 
50 c t. K s. N ow ick i 1 złr., K aneelarya Ewi- 
dencyi katastru grunt 87 c t . ; p . A ugusta  
Małecka A) c t . ; p . W yszyńsk i 1 złr ; L. 
M. 1 złr.

Wystawa bydła czerwonego połączona  
z lo teryą  fantow ą odbyła  s ię  w  K rakowie  
w dniach 14 i 15 czerw ca b. r. O gółem  
przyprow adzono 225 sztuk  b yd ła  z  obór  
w  Kozach, B ierzanowie, G łogoczow ia, J o ­
dłow niku, L i mano w y, C zernichow ie i  K o-  
biernicach, oraz zw iązków  hodow ców  chłop­
skich  w  W ilam ow icach, Jod łow niku  i  w ło  
ścian w  N ow ym  T argu M iędzy ow ym i 225  j 
sztu k am i, było  85 sztuk  włościańskich, 
z  których bardzo w iele  otrzym ało nagrody. I

N a  w ystaw ę przybył m inister rolni-1  
ctw a  hr. Ledebur, który później zw iedził 
szkołę rolniczą w C zernichow ie i  1 hibla- 
nach, szkołę  ogrofiniiz^ w  Tarnowie, bawił 
rów nież u  ks. nam iestnika Sanguszki w  Gu- 
m niskach i  hr. P otock iego  w  K rzeszo  
wicach.

Nowa broń. F abrykant Mauser w  Ber­
lin ie w ynalazł now y gatunek karabina, który  
nazw ał „Selbstlader“. D aje o n  60  — lJU strza­
łó w  na m inutę.

Rada miejska w  B ochni uchw aliła nai 
posiedzeniu  w  d 8 czerw ca: 1) p o trzeb ę ' 
otw arcia drugiej apteki, 2) uproszenia R ady  
szk. kraj. o  zatrzym anie nadal dotychcza-| 
sow ej organizaoyi 8-klas. szkoły żeńskiej, 
3) starania s ię  o  zezw olen ie  na otw arcie  
z  początkiem  roku szk . pryw atnego
sem inaryum  naucz, żeńskiego

Miasto Tarnopol za  k ilka m iesięcy  
otrzym a św iatło  elektryczne. N a ostatniej 
Besyi R ady m iejskiej zapadła uchwała, za ­
twierdzająca w  zasadzie kontrakt, zawarty, 
co  do  ow ego  ośw ietlen ia  z  T ow . „Eisen- 
bahnverkehrs A n sta lt“ w  W iedn iu  i firmą 
Ganz i Ska

W Krynicy w ed ług  I. listy  Zarządu  
zdrojow ego baw iło do 11 czerw ca b  r. ro­
dzin  225 , osób 331.

Wójt z Knihinlna pod Stanisław ow em  
Oleksa K ohutiak zosta ł zaw ieszony; w  urzę 
dowaniu przez w ydzia ł po w . stanisław ow ski 
za rozm aite nadużycia.

Ważne przypomnienie. M inister spra­
w iedliw ości przypom niał sądom osobnym  
okólnikiem , ab y  szczegó ln ie  z  Iegaiizacyą  
aktów  praw nych i  deklaracyam i do w pisów  
w k sięg i gruntow e n ie  odsyłano do nota- 
ryuszów, a le  ab y  sąd y  z  urzędu to  zała­
tw iały.

Ks. Sebastyan Kneipp, znany w  całym  
św iec ie  tw órca now ej m etody w odoleczni­

c z e j  zmarł d . 17 czerw ca w  W orishofen po  
• d ługiej Błabośoi licząc la t 77.

Za obrazę religii katolickiej okazał Sąd  
obw odow y w  C ieszynie robotnika Niem ca  
na 10 m iesięcy  ciężk iego  w ięzienia. Obrazy 
dopuścił s ię  on w  ten  sposób, że  publicznie  

,mósvil o rzekom ych okropnościach, jakich  
1 się m ieli dopuszczać daw ni krakow scy bi­
sk u p i, których nazwał gorszym i od pogan, 
. żydów i  protestantów , a w reszcie tw ierdził, 
że  religia katolicka je s t  najgorsza, i że  ka' 

i to liccy  księża, którzy w czarnych sukniach  
, chodzą, są  djablami.

Wybryki żołnierzy. W  Tarnopolu dra- 
, gon i podczas zabaw y w  jednej szynkow ni 
j  tak strasznie pobili żyda, n iejak iego  Chaima 
M endla Maca, źe  ten że  w skutek odniesio­
nych ran po kilku godzinach umarł.

W e  L w ow ie w  ub ieg łym  m iesiącu  
| b y ło  rów nież kilka wypadków  poranienia  
„cyw ilów “ przez pijanych żołnierzy.

Miaterja powiatowa. Z pow  tureckiego  
podaje „D iłou z  i 2 b m  szereg  najnow ­
szych  ok azów : „Ks. T eofila  Turezm anowi- 
cza, oskarżonego przez żandarm ów, że  na 
podw órzu je g o  sączy  s ię  gnojów ka, ska­
zało starostw o na grzyw nę 5 złr. K s. Kmi- 
cikiew icza zasądził starosto na 10 złr  za  
to, ż e  dziecko zm arłe na szkarlatynę po­
chow ał publicznie. K3 M oroza zasądził p. 
B iliński na  2 0  złr za  przenocow anie brata 
rodzonego w  czasie św iąt, bez zg łoszen ia  
g o  u wójta. D w u w ójtów  złoży ł starosta  
z  urzędu za  rozpowiadanie tego , co  im  on  
na sesy i oznajm ił. Stanow czo zosta ło  w zbro­
n ione duchow ieństw u udzielanie bezpłatnej  
porady prawnej sw oim  parafianom. Ścią­
gan ie  konkurencyi kościelnej na budow y  
plebanii, ogrodzenie cm entarzów i  t . p. z o ­
sta ło  zupełn ie  w strzym ane. Szkoły  stoją  
pustką, gdyż n ieposyłan ie  dzieci do szkoły  
uchodzi za rzecz pochw ały godną. N auczy­
c ie lce  Saw czakow ej, która odniosła się  do  
rady szkolnej okręgow ej z  w ykazem  dzieci 
nieuczęszczających  do szkoły, odpow iedzia­
no : „żle  pani z tem  ? siedź pani cicho  i  nie  
pytaj, czy  kto jest, ozy  n ie  m a-. Posiedze­
nia rady szkolnej okręgow ej n ie b y ło  już  
od trzech ła t D o  in n ego  nauczyciela p o ­
w iedział p. B ilińsk i: „bierz pieniądze, nie  
rób n ic , jen o  m ilcz11. D la  w ójtów  raj. N i­
k ogo  s ię  n ie boją, bo m ają za sob ą  łaskę  
szefa  pow iatu  R achunków  ich  n ikt n ie  
lustruje“.

Poseł Wolf zg łosił s ię  sam do nad­
zorcy  w ięzien ia  sądu pow iatow ego w  Fiinf- 
haus celem  odb ycia  kary aresztu. Z ostał 
on  ponow nie za  obrazę radcy m iejskiego  
dra W ahnera zasądzony na tyd zień  aresztu. 
Oprócz teg o  odsiedzieć m a ten  niespokojny  
poseł karę aresztu w  Pradze, gdzie  g o  
zasądzono z a  obrazę urzędnika, pełn iącego  
s łu ż b ę .

Zakład ubezpieczenia robotników od
w ypadków  dla G alicyi i  B ukow iny w e L w o­
w ie przypom ina wszystkim  przedsiębiorcom , 
że term in przedkładania obliczeń i  uiszcza­
nia op łat za  I  półrocze 1 *07 zapada 30  
czerw ca b r.

Błogosławieństwo biskupa Ł obosa  w  
Kolbuszowy, który  tam onegdaj przybył 
na w izytacyę, przerwał piorun, który w  chw ili 
błogosław ieństw a uderz}? w k o śc ió łk i po­
raził 11 w łościan Jeden z porażonych, w ło­
ścianin z K upna, padł trupem na miejscu.

Kara za amatorstwo tingel - tanglów  
: W  W adow icach rozstrzygn ięty  zosta ł przez  
sąd p rzysięgłych  ciekaw y proces. N a ław ie  

; oskarżonych zasiadł g łośn y delraudant po- 
i cztow y, 19-letni W in cen ty  Ferns Ł ukow ski 
: b londyn, w zrostu  średniego, o  pogodnym  
I w yrazie tw arzy i  dobrej tuszy. P o  odczy- 
| taniu oskarżenia z  w ielkiui spokojem  odpo­
w iadał n a  p ytan ia i  do w iny całkow icie się  

I przyznał. U kończył n iższe  gim nazyum



„M  l  E  8  Z O Z A  N  T X "

w C hyrow ie u Jezuitów , k aryeię  pocztow ą  
rozpoczął jako praktykant pocztow y w  Roz- : 
dole koło  Stryja, gd z ie  matka je g o  je s t  
pocztm istrzym ą, później w  Starej fo li .  Stąd  
w  październiku r z. w yjechał do Krakowa, 
aby przygotow yw ać s ię  do egzam inu ekspe- 
dytorskiego, tu  jednak porobił dużo z n a -1 
jom ości i począł hulać na dobre. K aryerę  
Łulacką zaczął w  krakowskim  „Odeonie". 
M ając trzydzieści guldenów , chcia ł zafiin- j 
dow ae szansonistkom  kolacyę, n ie spodzie- | 
wając się, że  m u ow e 3 0  gu ldenów  nie  
w ystarczą. Kolaoya kosztow ała sto  gu lde­
nów , do zapłacenia której dopom ógł mu 
znajom y. Odtąd datują s ię  fa łszerstw a, 
Ł ukow sk iego  z przekazami, których w yso ­
kość doszła 12 ty sięoy  złr. W  Budapeszcie  
Ł ukow ski trw onił pieniądze tak, i e  za k o-, 
lacyę p łacił 5( 0  guldenów . Oskarżony sk ła ­
dał w iększą część w iny n a  budapeszteńskie  
i  krakowskie szansonistki, k t-re, ja k  tw ier­
dził, w ydzierały mu banknoty z  ręki, uskar-1 
żał się  na brak dozoru policyjnego  w  tych  
zakładach. Jedna szansonistka w A b b a zy i' 
zażąHała od n iego  kolii za  20  ty sięcy  z łr ,  
co  było ju ż  nad je g o  s iły  Sędziow ie przy-1 
sięg li orzekli jed n og łośn ie  w inę oskarżo­
nego, a  trybunał w ym ierzył m u karę dwaj 
i  p ó ł roku ciężk iego  w ięzienia, obostrzonego 1 
postem . !

Język urzędowy. Oto dosłow na kopjaj 
kartki pośm iertnej, w ydana przez w ójta  
jed n ej z  gm in wschodniej G alicyi. Im ię: 
Anna. W iek : lia t m a 2. Stan: d z iw eze .' 
Zatrudnienie: pry cyćci. Oznaczenie ch o ­
ro b y : n agłow y i  w ym ioty. Śm ierć: nagła.

Urząd gm inny uzwala ciało martwy 
pochow ać, bo uatem  ciale żądny przyszkody  
nim a, b o  s ię  urząd naciało patrzył i na to  
s ię  podpisuje, j- Iw an B . wujt*.

Ucieczka więźniów. Z  w ięzienia śled­
c z e g o  w  P odgórzu uciekło w  nooy, dnia  
10 z . m. czterech w ięźniów  złodziei, a  mia­
n ow icie: G azel .złodziej b ędący  p od  do­
zorem ', Jan  M atuszny (taka sama konduita}, 
Piotrow ski (3  razy karany za zbrodnię kra­
dzieży ', D rożdż (5 razy  za  to  samo). 
W szyscy  w ydaleni z  rejonu policyjnego;  
w  w ieku  od Ib do 22 lat. W yłam ali kratę 
i  frunęli z  klatki.

25-letni jubileusz istn ienia stow arzy­
szen ia  bratniej pom ocy szew ców  lw ow skich  
odbył s ię  7 z  m P o  solennem  nabożeń­
stw ie, oelebrowanem  przez ks. arcybiskupa  
Issakow icza w  k ościele  Karmelitów odbyła  
s ię  w spólna uczta w  „Skale“, która miała 
przebieg bardzo uroczysty. Brał w  niej 
tak że  udział arcybiskup Issakow icz P o  
uczcie, w  której brało udział przeszło 90 
>sób zdjął całą grupę fotograf tu tejszy  

p  Popiel.
Dotychczasowe centy i półcenty zostaną 

wycofane z  obiegu 1 lipca  ln98 . U rzędy  
zaprzestaną wydaw ania tej m onety  z  dniem  
1 lipca b r.

Nieporządki w Wydziale pow iatow ym  
w Tłumaczu, gd z ie  prezesem , ja k  wiadom o, 
b y ł siedzący  w  areszcie śledczym  za  de- 
fraudacye zarządca dóbr tłumackic-h Gu- 
mifsaki, w ykryć m iał delegat W ydziału kra­
jo w eg o . M ianowicie w  sekretaryacie W y­
działu w ykryto  deficyt 200 z łr , który po­
kryli trzej członkow ie wydziału.

Zajścia gorlickie po w yborach z 4-tej 
kury i  będą przedm iotem  rozpraw y karnej 
przed trybunałem  sądu obw . w  Jaśle. K il­
kunastu w łościan i  m ieszczan oskarżonych  
je s t  o szybobicie, jak ie urządzono w ieczo­
rem po skończonych wyborach i o gw ałt 
publiczny, w ykonany na w yborcach pija­
nych, których dopiero w ieczorem  wypnsz- 
ozono z  baraku w yborczego, w yłączn ie  na  
c e le  w yborcze zbudow anego na podw órza  
tuż kolo starostwa. Interesującą będzie 
spraw a ow eg o  baraku, czy im  kosztem  g o

zbudow ano i k to  dostarczył k iełbasy i  wódki, 
w  wielkiej obfitości w  ow ym  baraku roz­
dawanej. M oże eko). słabego w yśw ietlenia  
doczekają się te  w strętne m acherstwa, któ­
rych widow m ą je s t  pow iat gorlicki od kilku [ 
ju ż lat.

Rada gminna w  Horodcnce w edług  
św ieżo  przeprowadzonych wyborów  składać  
Bię będzie z  24 radców  m iejskich opozy -1 
cyjnych, U żydów  na 30  radnych. Jak  do­
nosi „D ilo“ z  15 b  m. w III. i  II. kole I 
przeszła b ez  żadnej zm iany lista m ięszana  
polsko-ruska w  układzie kom itetu ruskiego, 
którem u przew odniczył dr. Okuniewski. 
D la 1 koła zaproponow ano kompromis, aby 
weszło 9 Polaków  z  najwyżej opodatko­
w anych i  in teligencyi, a  3  Rusinów, m iał 
s ię  jednak tem u sprzeciw ić starosta i  z a  jeg o  
w stawieniem  się  wybrano w  I-szem K ole  
U żydów .

Subwencye na budowę dróg pow iato­
w ych  i  gm innych. W ydzia ł krajow y przy­
znał z  dotaeyi, uchwalonej przez 8ejm , 
odnośnym  W ydziałom  pow. następujące 
bezzw rotne su b w en cy e : na drogę Bierto- 
w ice-Zem brzyce 2.00,( złr., Tuohów-O lszyny  
4.330 złr., Ń isko-Przyezów  1.400 złr., Je- 
rzow e-N arty 600 złr., Radom yśl - P rzecław  
3J 0 0  z ’r., P eręjm y-Szyszbow ce 3.010 złr., 
Ł aócut-K ańczuga 2.000 złr., Chałupki m e 
dyckie-Stubno-N ienow ice 2.000 z łr , Luba­
czów  H ruszó w  3 .000 złr., Łubień-M szana 
dolna 1.00") z łr , B r o d y /a ło ż c e  4.000 złr., 
Markowce K am ienna 2 .000 złr

P rócz p ow yższych  subweneyj przy­
znał W ydział krajowy bezprocentow e p o ­
życzk i:. W ydziałow i p ow  w W ieliczce na  
drogę Sw iątniki-Sw oszow ice 3.000 złr. i W y  
działowi pow. w  B uczaozu na drogę Jazło -  
w iec-N iin iów  O.Oot) złr., a  W ydziałow i po­
wiat. w  Jarosławiu zezw olił na zeskonto- 
wanie w  Banku krajowym  subwenoyi, przy­
znanej z  funduszu krajów, w  kw ocie 22,0 0  
złr., a  płatnej w  szeregu kilku lat, na drogę  
Bystro w ice-Przeworsk

Dochody monarchów. W  rzędzie panu­
ją y< h jednym 7, najbogatszych jest sułtiui 
Posiada on olbrzymią fortunę osobistą, a nad- 
io otrzymuje od państwa 20  milionów fran­
ków ; jego posiadłości ziemskie przynoszą um 
drugie tylu. Prze wód ca „wiernych-* ma naj­
liczniejszy dwór na świucie: 5  tysięcy domo­
wników żyje na koszt jego. Wilhelm II otrzy­
muje z listy cywilnej 20 milionów Cesarz 
smstryacki 25 milionów. Król włoski 7,550.000; 
część tego idzie na utrzymanie krewnych. 
Lista cywilna Mikada wynosi 20 milionów, 
ale wobec taniości, panującej w Japonii, suma 
ta może w  stosunku do cen europejskich być 
obliczoną na 80  milionów. Stach perski po­
siada fortunę osobistą wysokości 150 niilio 
nów ; oprócz procentu od tego olbrzymiego 
kapitału pobiera ze skarbu 12 milionów ro- 

J rznie. Lista cywilna królowej angielskiej ró­
wna się 10 milionom, króla portugalskiego —  
1,300.000, króla greckiogo takiejże sumie 

i (z tego 1 milion wypłaca mu skarb grecki, 
resztę Anglia, Fraucya i Rosy a). Pi-ezydent 
republiki francuskiej pobiera 0 0 0 .0 (0  pensy i,
300 .000  na utrzymanie domu i 300 .000  na 
koszta podróży i reprezentacyjne. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki półn. otrzy­
muje 250,000, zaś prezydent ktmfcderacyi 
szwajcarskiej nie więcej niż 12.500. (Wszystko 
obliczone ua franki).

Piśmiennictwo.
Z nany autor m etod szybk iego  naucze­

n ia s ię  obcych  języ k ó w  P lato v. Reussner 
w yd ał w  b. r. now ą ed yoyę sw ych  dzieł, 
a m ianow icie: „Samouczek polsko -  ruskiu,

„ Samouczek polsko angielski“ i  „Amerykański 
przewodnik d la podróżujących za  Ocean'1. f*'ą 
to  m ałe broszury uprzystępniające przy­
sw ojenie sob ie  obcych  język ów  sposobem  
praktyoznytn w.bardzo krótkim czasie i  szcze­
góln iej nadaje s ię  d la osób starszych, n ie  
posiadających podstaw  naukow ych w dzie­
dzin ie lingw istyki.

Cena nader przystępna. D o nabycia  
w e wszystkich  księgarniach. Nakład autora. 
W arszawa ul. Z łota  Nr. 6,

S p ra w o zd a n ia  i ru cha T o w a r z y s tw .
Stowarzyszenie oszczędności i  pożyczek 

w  Radomyślu kolo Tarnowa. P oży teczn e  to  
T ow arzystw o rozw ija s ię  nader pom yślnie  
szczególn iej za obecnej dyrekcyi, którą  
stanow ią  p. Eugeniusz M atula m iejscow y  
aptekarz i  ks Jakób Krogulski.

W  r. 180(3 p rzybyło  udziałów  (w  po­
równaniu z  r, 1805) ogółem  886 złr. 77 ct. 
Fundusz rezerw ow y wzrósł o  1207 złr. 82  
ct. Przyrost w kładek ozłonków w ynosił 
1030 złr. l s  c t  K apitał ob rotow y w ynosił 
z  końcem  r. 1896 31.502 złr  80  o t., ogólny  
ob rót kasow y 239.634 złr. 3 0  ct., czysty  
zysk  496 złr. 91 ct., c o  do  którego  roz­
działu Rada nadzorcza przedstawi odpow ie  
dnie wnioski.

„Rodzina", Towarzystwo wzajemnej po­
mocy rękodzielników i  przemysłowców we Lwo­
wie. O gólny m ajątek Tow arzystw a z  k oń­
cem  r, 1896 wynosił 80  5 42 złr 23  ct. —  
stypendyów  w  tym że roku udzielono w  łą ­
cznej kw ocie 245 z łr , zapom óg stałych  
w yasygnow ano w kw ocie 1178 złr  3 4  ct. 
T ow arzystw o lic z y  695 członków  w 14-tu 
oddziałach rozrzuconych po całym  kraju, 
prezesem  je s t  p Tadeusz Czarkowski-Go- 
lejew ski, urzędnikami W ydzia łu : pp. Jare- 
m ow icz W iktor i Dom razek Józef.

Powiatowa kasa dla chorych w  Tarnowie. 
Obejm uje on a  okręgi sądów  pow iatow ych  
w  Tarnowie, C iężkow icach, D ąbrow ie, Tu­
chow ie i  Żabnie i  liczy ła  z  końcem  roku  
1896 członków  2529. W  r. 1896 zachoro­
w ało 2698 osób, w yzdrow iało 2645, umarło 
15, pozostało w  leczeniu  3 8 ; na k oszt cho­
rych  w ydano w  tym że roku 9.955 złr. 2  ot. 
stan  czynny m ajątku w ynosił 13294 złr. 4  c t. 
P rzew odniczącym  je s t p. W . Paszcza a  za ­
stęp cą  M ikołaj Jam rowiez.

Gwiazda Tarnowska", Stowarzyszenie 
rękodzielników chrześcijańskich. M ajątek T o­
warzystwa z  końcem  r. 1896 w ynosił 20.091 
złr. 4  ct., zapom óg w  tym że roku w ydano  
w  łącznej kw ocie  575  złr. 94  ct., stan 
czynny funduszów  3 0  611 złr. 5 ot P reze­
sem  T ow arzystw a je s t  ks. dr, Adam K o-
pyciński.

„Echo", Kółko śpiewackie we Lwowie. 
L iczy  430 członków , licząc wspierających, 
honorow ych i  czynnych. Prezesem  W ydziału  
w  r. 1896 by ł p . L askow nieki Bronisław, 
zastępcą p. lłosenbusch  Edmund. Sum a do­
chodów  w ynosiła  4647 złr  91 c t ,  rozcho­
dów 4263 złr. 3  ot., rem anent k asow y na  
rok 1897: 394 złr. 88 cfc. W  porównaniu  
2  rokiem  poprzednim  je s t  w zrost o 347  
złr. 83  ct. Towarzystwo posiada bibliotekę  
liczącą  285) egz W r. 1896 dało „Echo" 
38 w ystępów  publicznych, biorąc w  rachu­
b ę  udział śpiew acki w  pogrzebach i  nabo­
żeństw ach.



„M I  E  S Z C Z A N I

! ! !  C E N Y  Z N I Ż O N E ! ! !

Zakład fotograficzny „JANINA“
w  N o w y m  S ą czu  u lica  J a g ie llo ń s k a ,  

naprzeciw c. li Starostwa 
•wykonuje fotografie od wizytowego formatu d» naturalnej wielkości 

i  robi zdjęcia u odzień be/, różnicy czy pogoda czy slota.
Ceny zniżone I

Za 6 fotografii wizytowych I złr. 50 Ct. — Odbiorca tuzina 
w formacie wizytowym otrzymuje jedną aztnkę gabinetową — zaś od­
biorca tuzina gabinetowych fotografij otrzymuje jedną sztukę na pla­
tynie lub kolorowaną.

Za każde tetne zdjęcie w tym Zakładzie zrobione, otrzymuje 
artystycznie wykonane powiększenie do naturalnej wielkości gratis.

Prócz tego dla Panów Studentów oraz pracowników w wanta- 
tacli kolejowych i dla wojskowych znaczny opust.

Polecając Zakład mój łaskawy in względom I’. T. Publiczności 
spodziewam się, że tak wykonaniem jako też i  sumiennością w ka­
żdym kierunku zadowolnić potrafię.

Z poważaniem „JANINA."

! ! !  C E N Y  Z N I Ż O N E  ! ! !

R e n a tp m ,  gościec, toczę, suche hole, inlceczę
k o i i  le czy  w  zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacierania uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 

Matuli aptekur2a w  Radomyślu koło Tarnowa. 
C e n a  c t .  z a  s ł o i k .

D ostać można w  aptekach: K. W iszniewskiego w  Kra­
kow ie ulica Floryańska. Dyonizego Matuli w  Podgórzu. 
Piotra Mikolasclia w e Lwowie, tudzież wprost u Euge­

niusza Matuli w  Radomyślu koło Tarnowa.

E l A b S O Ś Ć

2 0 0  k w ad . są żn i og ro d u  wraz z  b u d y n k iem  dre­
w n ia n y m  o  4 -c h  u b ik a cy a ch  w  Z a łtib iń ezu  p o ło ­

żo n a  j e s t  z a r a z ę  tan io  d o  sp rzed an ia .  

B liż sz a  w iad om ość  w  A d m in . „ M I E S Z C Z A N I N A " .

U c z e ń
z  u k o ń czo n ą  I I .  lu b  I V .  g in m a zy a ln ą  p rzy ję ty  zo ­

sta n ie  n a  p r a k ty k ę  d ru k arsk ą . 

Z g ła sza ć  n a le ż y  s ię  d o  w ła śc ic ie la  d ru k a rn i J ó ­
ze fa  K n a p ik a  w  G o r lica ch .

Stosownego zajęcia w Nowym Sączu, jak stróża przy jakiemś Urzę­
dzie, lub stróża nocnego, poszukuje emerytowany dozorca więźniów, 
człowiek rzetelny i z  najlepszą koiiduilą, za skromu em wy nagrodze­

niem. — Zgłoszenia przyjmuje: Administracya „Mieszczanina".

D yetary u sz  ru tynow any
sądowy i adwokacki r. biegłem i  pięknem pismem poszukuje zajęcia

I. J. Nowy Sącz ul. Matejki dom WP. Dobrowolskich.

Emerytowany n auczyciel
z egzaminem semitiarzyckim poszukuje po3ady kasy era. rachmistrza 
lub stosownego zajęcia od I w rzeźnia b. r. —  Zgłoszenia pod adr, 
Wojnarowski w Sieniawie p. Zbaraż Inh Biuro Zakrzewskiego w Tar­

nopolu.

Pracownia rymarsko-tapieerska
w. domu AVgo Filipka w Nowym Sączu, (ob ok  szp ita lu  p ow szech n ego).

Mając dłuższą praktykę w moim zawodzie tak w  kraju jak i za granicą, 
tuszę sobie, że będę mćgf sprostać nawet najwybredniejszym wymogom P  T. 
Publiczności

W szelkie zamówienia jako to- wyścielanie powozów, mebli, materaców itd. 
wykonuję starannie i w  oznaczonym terminie.

Wyrabiam ta k ż e  paski damskie, przy bory myśliwskie, szory na konie, 
obroże dla psów, baty plecione, walizki, paski do podróże, itp. wykonując ta­
kowe jak najstaranniej i po umiarkowanych cenach.— W szelkie reperacje wy­
konuję w jak  najkrótszym czasie.

Polecnjac 5 łaskawym Względom P. T, Publiczności, kre.ilę się

Z  poważaniem S t a n i s ł a w  B o c l i e ń ^ k i .

Do sprzedania za 11.4000 złr.
realność gruntowa w  Zawadzie, 3 l/a klin. od Nowego Sącza, przy gościńcu kra­
jowym a 15 min. drogi od głównego dworca —  obejmująca: S 4  m o r g ó w  
z i e m i  ornej dobrej gleby, mórg w przecięciu po 350 złr. < l o m  m u r o ­
w a n y  w  v. 1802, mający 3  pokoje i kuchnio, nadto stajnię na 12 sztuk 
bydła i spichlerz. D ługość owego domu wynosi 24  ni szerokości ! 2 l/ i  ni. —  
a cena jego 2.500 złr. Są jeszcze budynki gospodarskie i budynki cegiełniane 
tv cenie 500  złr. Naprzeciw domu tuż przy gościńcu jest c e g i e l n i a ,  dla 
której w pobliżu jest niewyczerpany zapas gliny, chemicznie uznanej za bardzo 
dobrą do wszelkich wyrobów, co nadaje się znakomicie do założenia pieca 

pierścieniowego ecglarskiego.

B liż sz a  w ia d o m o ść  w  A d m in is tr a c y i „ M I E S Z C Z A N I N A " .

D R U K A R N I A  
J  ó z e i a  K n a p i k a  w t i o ł U i o a c I i .

Za opatrz u nn w czcionki różnego rodzaju, 
w maszyny pospieszne do druku, przyjmuje gazety, ilziela, broszary. tabele, pla­
katy, cyrku larze, kartki, pogrzebowe, rachunki, nagłówki do koper

rzzelkie .boty v

Skład  druków gminnych i parafialnych.
Zamówienia wykonu ja się albo za zaliczką pocztową lub za jtoprzediiiem 
niem przypadającej kwoty przekazom pocztowym; w tym ostatnim razie np 
oprócz tuileiytoSci za druki, dołączyć 6 ct. na list frachtowy, a jeśli zar 

i  1 złr. — także u ct.

mmm polski sk ład
w y r o b ó w  m a s a r s k i c h

-w  B U D A P E S Z C I E

poleca

w najlepszych gatunkach i po możliwie najniższych cenach:
s ło n in ę  so lo n ą , sm a lec  św ieży , s ło n in ę  d eb recy ń sk ą  p a lon ą , s ło n in ę  

w ęd zon ą  i  p a p ryk ow an ą , 
k ie łb a sy  k r a k o w s k ie  i  d eb reo y ń sk ie , sa d ła  św ieże  i sta re , sa lam i  

w ę g ie r sk ie  i  t . p .

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie. Przy większych zamówieniach daję 
stosowny rabat.

C en n ik i n a  żąd an ie  dostarczan i od w rotn ie .

Ludw ik P a s iu t
Budapest V . Visegrady-ntcza 14.

wydawczyni: Tekla Gutowska,
Drukiem J. Knapika w Gorlicach.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Zygniurt Mayer


